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(raiicyjski zarząd skarnowy 
wobec izby poselskiej.

Wiedeń 22. lutego.
S karg i i żale na  ucisk podatkow y w Galicji, 

k tóro nurtow ały  przez d ługi czas w k ra ju  i od­
b ija ły  się w łam ach  dzienników  krajow ych, zna 

jjSzły w reszcie d o b itiy  w yraz w przem ówieniu
w izbie

w
p J3c.liKit j. N a

przemówienie posła W eigla odpo ledsiał “  
skarbu  w tonie , k tóry  -  j .L  ju* wam te leg ra­
ficznie doniosł:m  -  w yw ołał w gronie posłów

E0' -kich żywe oburzenie. Zemm jed n ak  przystą- 
ię de omówienia tej szczególnego rodzaju enun- 

ciacii m inisterialnej, zam ierzam  podać wam prze- 
dew szystkiem  w obszem iejszem  streszczen-u mo

W? W y jaśn iw szy  przyczyny , dla któryoL przy 
zeszłorocznej rozpraw ie budżetow ej nie zubrał w 
tej spraw ie głt-ai zapow iedziały żp. i te raz  postara 
sie o jak  na |k ró tsze streszczenie faktów i nie 
będzie przem aw iał ze stanow iska w yższej polityki
skarbowe), .g d y ż  nie warto m ówić o system ach  
k ied y  obecnie ca łe  położenie przedstaw ia się )»*«> 
system atyczne w ykon yw anie n ieb yw ałego  j e l c z e  
ucisku podatkow ego, przeciwko którem u cerują 
się w szystk ie n a ize  z . le .  Mam pjzed  sob i —  
m ówił p. W eigel dalej —  stosy gazet i listów , w 
k tórych  Bytu cja przedstaw ia się j&k w  kciejao- 
skopie, nie m ogę jed n ak  żądać od panów, by oie 
w szystk iego tego tu w y j e b a l i .

N ie chcę też, mości panowie, wywodzie tu 
obszernie, ja k  niechęć i rozgoryczenie —  nie 
wiem, k tó ry  z dwóch w yrazów  jest tu  bard-,.ej 
n a  m iejscu i czy nie należałoby raczej ażyc 
trzeciego — opanow ały k ra j od kresu  do kresu, 
rzeczą adm inistracji skarbow ej je s t zbadanie po­
wodów tego usposobienia, p rzycze.n  ns, pam ięć 
przychodzi mi w yberna mowa J . E . pana m ini­
stra, w ypowiedziana dokładnie przed ro*ń m, ® 
okazji j rzedłożenia ustaw  o reformie podatkowej. 
Pan m inister skarb u  b y ł łaskas A w iaćczyć, iż 
posiada zupełne zrozum ienie na  to,^ *.e m e może 
być mowy o moralności podatkowej tam , gdzie 
istnieii, przeciążenie podatkam i i że tuk  zw ane 
kłam stw ' podatkow e w wielu fjs jach  jest rodza­
jem k łam stw a przym usow ego, chwilową konie 
oznością, dla któ-ej m a pełną wyrozum iałość 
W tzak że  i rząd  zobowiązany jest trzym ać się 
moralności podatkowej nie zm uszać nikogo do 
sk ład an ia  fasji niepraw dziw ej...

P rzechodząc do poszczególnych grnP H l  
fiatkrowyefC odwołuje się m ^wca na przomowie- 
Ł- e tw e z roku  1891, w ktOrem dowiódł, ja k
bardzo  —  w G alicji m ianowicie — zac ięży ł p o ­
datek  gruntow y, jak  zarówno wielka jaL  i m ała  
posiadłość byw a duszoną i uduszaną (gearuckt 
und erdruckt), dalej ja k  podatek  domowo 
e ry n s. owy, k tóry  we L w o..ie  » K rakow ie z do 
datkam i wynesi 4fi°/0 czynszu, zagraża k ,ach em  
kam ienicznym , ja k  kon ecznem jest p rzy  po­
d a tk u  zarobkow ym  liczyć się z położeniem bie­
dnych  ludzi i z krajem  w którym  handel i 
przem ysł notorycznie są w upadku , a wreszcie 
w -k -za ł na w szystkie szkodliwe ni it jpstw a 
przestarzałej .s ta w y  o kasach  fiskalny h . W te ­
dy  -  ciągnął p. W eig d  dalej — p rz \ rzekłem  
panom dostarczenia na to w szystko fak tycznych  
dowodów, dziś p ragnę uiścić się z przyrzeczenia 
i proszę o cokolw iek c ierp liw ości..

J a k o  zwolennik autonom ji krajow ej nie 
chcę w yciągać tu  f a k t ó w k t ó r e  może nie na 
leżą przed  fo-»m wys. izby, żałuję jeno i 
mów iu to w imieniu st-onnictw a do którego mam 
zaszczyt należeć —  ża nie spełniło się przyrze 
czone zwołanie Sejm u na grudzień, bo w takim  
razie b y łbym  ul w łaściwem  m iejscu w ytoczył 
właściwe skargi... Po  zastrzeżeniu się przeciwko 
-am iarow i dotknięcia tu  kogo* osobiście, po­
wiada d r. W eigel, iż znajduje to zupełnie :ro- 
zum iałem , jeżeli ktoś w ytknie sobie program  
onergicznego działania w obręb,e urzędu, do 
którego kierow nictw a został powołanym . Rozu­
m ie też. że istnieją stare , zakorzenione niewłi ■ 
Ściwości, do k tórych  w ykonania potrzebna jest 
nil no. i m łoda ręk a . Rozumie naw et m Łliwą 
korzyść z przyzw yczajen ia  kontrybuentów  do 
punktualności i p rzestrzegania  b y  przez opie­
szałość ra ty  podatkow e me urasta ły  do w ielk ich  
zaległości.

Nie rozumiemy jednakże , ażeby  właśnie te ­
raz, k iedy  pan m inister w w spom nianej ju ż  m o­
wie zapew nił, że rząd, ani pragnie, ani lic»y na 
podwyższenie ogólnego dochoda » podatków , 
włnściwem by ło  podniesienie n.-.isku podatkow e­
go. P odatek  z roku 1891 m L ł decydującym  
b y ć  przy  obliczeniu kontyngentu  na rok 1894, 
przyczoin pan miniater z właściwą sobie rzetel- 
ą a  " i w a r ł ^ i ą  [S„ederkeit) zapew nił, że gdyby 
o kaza ła  się zw yżka ponad kalku lac ję  rządow ą, 
takow a uży tą  będzie d la  ulg w podatku  g runto­
wym , domowym i zarobkowym , w reszcie d la  
ulżenia autonom icznym  zarządom  w kosztach re- 
zultująeych z poruczonego zakresu  działania... 
W obec takiego oświadczenia, nag łe  wzmocnienie 
się ucisku podatkowego, by ło  oczywiście nie na 
m iejsca... P rzechodząc specjalnie do podał ku 
gruntowego, odw ołuje się mówca na spraw ozda­
nie byłego prezydenta  barona Jo rk asza  z roku 
1880, zaw ierające dok ładny  opis stosunków, g a ­
licyjskich, a znajdujące się w odpisie pomiędzy 
papieram i, pozostałemi po ś. p K rzeczuaow iczu. 
J8żeli — powiada — m a się coś nowego znalesć, 
to trzeba  w przód poznać stare , a m a ekspery ­
m entować na  koszt k ra ju , którzy dotychczas z a ­
wsze b y ł dla ricn a rcb ji polem do eksperym en­
tów, gdzie rozm aite złe ustaw y nz próbę stoso­
w ano, b y  je  potem w poprawionej formie w pro­
w adzić do innych krajów . Z  tego spraw ozda­
nia cytuje m ówca szereg cyfr, a w reszcie kon­
kluzję, że G alicja je s t najbiedniejszym  krajem  
koronnym , biednym  jnż z pow odu stosunków k li­
m atycznych, k tóre spraw iają, że czas wegetacji 
o wiele tu  jest krótszy , aniżeli w ypadałoby z po- 
łeżenia w d an y m  stopniu szerokości geograficznej, 
a nadto  pozbawionym  hand ln  i industrji i zm u­
szonym do sprow adzania z zew nątrz wszelkich 
w yrobów przem ysłow ych. W yborne i zajm ująca 
to pod każdym  w zglądem  spraw ozdanie, kon- 
statnje, że w ostatnich latach, stosunki, dzięki 
kółkom  rolniczym  itd. cokolwiek się polepszyły, 
radzi jedn ik, by  powstającego m łodego przem y­
słu i w ogóle rozwoju k ra ju , nie tatuowano w zglę­
dam i fiskalnem i. N a podstawie tego sp raw ozda­
nia dem onstruje mówca ja k  częste i ja k  wielkie 
k lę .k i elem entarne do tykają  naszych gospodarzy. 
D odajm y Jo  tego —  mówi — olbrzym ie w y d a ­
tk i, k tóre właśnie te raz  mieliśmy w obronie p rzed  
epidem ją i k tóre dotknęły k ra j cały  i każd ą  z 
osobna gminę, celem w ypełnienia naszej tra d y ­
cyjnej misji ja k  w ał obronny, by npidemji do 
was, panowie, nie dopuścić,,nie weźmiecie mi mo­
że aa ffłe. jeżeli zapy tam : c z y . c z u j  b y ł właśnie 
Bi bo wuj ,  aż aby  w spraw ie pom iędzy projekto­
w aną reform ą podatkow ą a status ąuo, śrubę po­
datkow ą silniej zastosować, aniżeli w każdym  
nuym  k ra ju  koronnym  m onarchii (Żyw e okla­
ski)...

Wierz&jcie mi, m. panowie —  ciąguął mówca 
dalej — że skarżę się tu  niechętnie. U czucie, 
jeżeli nie w stydu, to bolu, ścisku mi serce, je­
żeli mam tu  niejako p łak ać  i odwoływ ać się na 
naszą biedę w k ra ju . Ależ widzicie to panowie 
z przytoczonego w łaśnie spraw ozdania, z k tórego 
przem aw ia do was ezłow iek, k tóry  przez la t 40 
w służbie krajow ej p racow ał i osiwiał, a nie po­
seł, k tó ry b y  może spekulow ał na  popularność. 
(W ołan ia : „W ierzym y 1 w ierzym y !“)• O statni
ustęp spraw ozdania p rezy d en ta  Jo rk asch a  opiewa 
dosłow nie: „ Z w a ż y w s z y ,  ż e  p o d S t a W ą
o p o d a t k o w a n i a  n i e  j e s t  d o c h ó d  m o ­
ż l i w y ,  l u b  s p o d z i e w a n y ,  a j e n o  r z e ­
c z y w i s t y ,  i ż e  p r z y t e m  t y l k o  o b e c n y  
f a k t y c z n y  s t a n  ź r ó d e ł  p o d a t k o w y c h  
m o ż e  b y ć  u w z g l ę d n i o n y ,  p o c z u w a m  
s i ę  d o  o b o w i ą z k u  d a n i a  w y r a z u  u z a -  
a a d n i o n e m u  p r z e k o n a n i u ,  ż e  G a l i c j a  
b e z w a r u n k o w o  n i e  z n o s i  z n a c z n i e j ­
s z e g o  p o d w y ż s z e n i a  p o d a t k u  g r u n  
t e  w o g o .u

M ówca przechodzi następnie do spraw y em i­
g racji włościańskiej. N ie chce py tać rządu, ja k i 
powód em igracji podają urzędowe raporta , prosi 
jednak  uwzglę-lnić, że nasz włościanin tak  jest 
do ziemi przyw iązany, że k iedy , naw et zru jno­
w any przez banki i innych wierzycieli, z konie 
ezcośei opuszcza ojczyznę i udaje Bię do A m e­
ryk i, to — g d y  go ty lko  nio zniszczyła żółta 
febra, lub  inne* nieszczęścia, i gdy  zdołał byle 
co w pocie c«oła aapracow ać — natychm iast po­
w raca d© krajU, bo ta  gleba, ta  ziem ia ojczysta

jest mu drogą i p rzyciąga  go,, chociażby m u n a j­
gorzej na  niej było. (G łębokie  poroszenie). Zw aż­
cie panowie, czyli godzi się w tak ie j chwili 
w zm agać jeszcze  em igrację przez ucisk  podat­
kowy. N ie sk ładajm y winy n a  agentów, ani tern 
m niej na duchowieństwo, bo to by łoby  nieuczci­
wie, każd y  pleban dba  o k ażd a  duszę swej pa- 
rafji i z pewnością czyni, co może, by  em igrację 
pow strzym ać. („ B ra w o !“).

T a  em igracja powiiiua zarządow i skarbow e­
mu dać wiele do m jU enia. N asz, w łościanin się­
gając wspomnieniem w tradycje  ojcowskie, wie, 
że za czasów rzeczypospolitej polskiej nie p łacił 
realnych podatków , ani z ziemi, ani z chaty, 
ani wreszcie podatku krw i, bo Błnżbę wojskową 
pełn ił szlauhcic. B" naw et jeszcze w rzeczypo- 
spolitej K rakow skiej istn iał jeden  ty lko podatek , 
t. z w. podym ne, w ynoszący dw a złote polskie 
rocznie. Ja k ż e  inaczej p rzedstaw ia bię rzeez 
d z is ia j! Chłop p łaci 20, 30 zł. i więcej, a je­
szcze jak iż  to sposób przypisyw ania i ściągania 
podatków , gdzie chłop nie wie, ile się właściwie 
należy, nie m oże w ydobyć jię  z zaległości, bo 
naw et nie wie, za co i od jak daw na je s t  winien. 
C hałupnik  n ap rzy k ład , w którego w ładza  poda­
tkow a wmówi posiadanie k ilk a  morgów pola, k tó ­
ro ty lko  przez om yłkę na  jego nazw  sko zapisano, 
w alezy nieraz la ta  całe ażeby  uwolnić się od 
podatku  grantow ego, jakko lw iek  »i piędź ziemi 
nie jest jego własnością, a  jeżeli w reszcie w ygra 
po la tach  bprawę, mimoto nie zwr&caią mu tego, 
eo już w tym  czasie zapłacił, bo fiskalna ręk a  
nigdy nic nie zw raca. (S luchajc:e !) D atei użala 
się m o” c a ; że po przejściu propinacji na w ła ­
sność k ra ju , podatk i ściągane byw ają m :ty lk o  
w tej wysokości, ja k ą  op łacaj dawniej w łaściciel 
b ędący  zarazem  właścicielem  propinacji, przeci­
wnie żądają  od niego w podatku  propinacyjnym  
tyleż, de przedtem  p łacił z ty tu łu  podatku od 
posiadłości ziem skiej i od propinacji, bez wzglę­
du na to, że w łaściciel się zmienił i że nowy 
w łaściciel — k ra j — ten podatek opłaca, a nud- 
to podatek  zarobkow y, którego daw niejszy w ła ­
ściciel propinacji nigdy nic płacił.

P rzcchodrąc do podatku  domowo czynszo­
wego, zastrzega się mówca przeciw ko uogólnia­
niu zarzu tu  o fałszyw ych fasjacH. W szakże w ła­
ściciel domu, k tóry  wysokość czynszu zatąj», 
n a ra ż a  się n ietylko na ciężką odpowiedzialność, 
ale nadto oddaje się na  łaską  nieuczciwego Lo­
kato ra  i ry zy k u je  u tra tę  całego czynszu. Dalej 
w skazuje na niewłaściwość, żeyod w łaściciela goj 
dateł ściągany b y w a  bez w zględu n a  to. czy 
lokator czynsz zap łac ił lub  nie, w łaściciel zaś 
musi dopiero w d rodze praw a cywilnego dom a­
gać się swyob pretensyj. Mówca opowiada k ilka 
n ader drastycznych  w ypadków  n  tym  względzie 
i przeubodzi następnie do podatka  zarobkow ego.

(C. d. n.)

system  Hi u em ery tur odm iennych. K asy tak ie  
oparte są na tej podstaw ie, że zaopatrzeniem  
arzędn ika , w ychodzącego ze służby, jest w yłą­
cznie i jedynie  saldo jego specjalnego rachunku . 
Na fundusz ten sk ładają  się urzędnicy przoz 
opłacanie stosownej w kładk i i instytucja, udz ie la ­
jąc  od zysków  również pew nych datków.

U zbierany przez ca ły  czas służby  urzędnika 
kap ita ł, udzielają niektóre insty tucje  w całości 
dotyczącem u urzędnikow i po w ystąpieL:u jego ze 
służby, inne zaś zakupują pap iery  wartościowe, 
od których w ypłacają  procenta, a  po śmierci 
urzędnik* i jego żony, nzbierany k ap ita ł pra- 
w nym  spadkobiercom .

proponuje tedy  ogólnemu 
poleciło dyrekcji zbadać 
tak ich  kas przezorności 

na następnem  zgro-

Cal. Tomzystffo Wy we «kia.
i i i .

Zgrom adzeniu delogatow Tow arzystw a k re ­
dytowego ziem skiego przedłożonem  zostanie w 
dalszym  ciągu spraw ozdanie komisji etatowej 
w przedm iocie statu tu  i funduszu em erytalnego 
urzędników  Tow. kredytow ego.

K om isja podnosi w swem spraw ozdaniu, ze 
chociaż praw a, naby te  przez 28 urzędników  
w etacie dotychczasow ym , nie mogą b y ć  w czem- 
kolw iek naruszone lub uszczuplone, to jed n ak  
zasady , wedle k tó rych  Tow. k red y t, ziem skie 
udziela dotychczas pensje em erytalne względem  
urzędników , w chodzących odtąd na etat, me m o­
g ły b y  pozostać bez znr.an bardzo radyka lnych , 
jak ie  ju ż  wprowadzono gdzieindziej w now szych 
statu tach em erytalnych, —  zmian, idących b a r­
dzo daleko.

W  komisji podniesiono myśl, aby  Tow arz. 
k redyt, ziems. d l i  u rzędn ików , w chodzących od­
tąd  na etat, ustanowiło kasę przezorności i pomo­
cy, na wzór tak iebże kas, wytw orzonych przez 
liczne istytuuje i z ak ład y  kredytow e, finansowe, 
handlow e i fabryczne, istniejące w zachodniej 
Europie i w Król. Polakiem i już  od dłuższego 
czasu funkcjonujących kas, zapew niających u rzę­
dnikow i, w ychodzącem u ze służby, zaopatrzenie, 
norm owane na zasadach , od dotychczasuw rgo

K om isja etatow a 
zgrom adzenia, ażeby 
szczegółowo pro jek t 
i przedłożyć
m adzeniu. '»

M yśl w prow adzenia tak ich  kas przezorności 
poruszył delegat p. W rotnowski.

K om isja etatow a proponuje w dalszym  ciągu 
utw orzenie ju ż  obecnie funduszu em erytalnego 
d la  urzędników  i sług T ow arzystw a kredytow ego 
ziemskiego.

Fundusz ten  powstać m a z jednorazow ej do­
tacji 25.000 zł., udzielonej przez ogólne zgrom a­
dzenie; z oddzielonej coi-ucznie czw artej części 
tj. 25°/0 czystego dochodu Tow arzystw a, or«.z 
z w kładek  sam ych urzędników . U rzędnicy  m ają 
u iszczać po 5°/p od sw ych poborów przez cały 
czas służby, w yjątek  stanow ią ei, k tórzy  już  są 
obecnie na etacie — ci opłacać m ają tylko 5 %  
od nadw yżki p łacy , jak ą  uzyskają  z powodu re ­
formy e ta tu ; nadto opłacać m ają jednorazowo 
2&°/0 od każdego  aw ansa.

K om isja etatow a p rzed k ład a  zgrom adzenia 
w dabzem  spraw ozdaniu, regulam in słnżbowy 
d la  urzędników  T ow arzystw a kredytow ego. R e ­
ferentem  tego przedm iotu jest delegat p. W łsdz . 
Kozłowski.

P rzyznajem y chętnie, że elaborat p. Kozło- 
wskiogo, — ja k  w ogóle w rzystkie z pod jego 
ręk i w ychodzące spraw ozdania, je s t n ad e r su­
m iennie opracow any. To też z tern wiefcszem 
zdum ieniem  przychodzi nam  zaznaczyć, iż w pro­
jek tow anym  regulam inie znajdujem y postanowie­
nia, k tóre mocno trącą  starożytnością, tem  p rzy ­
krzejszą, iż połączoną z dobrze znanym  w lb- 
szym k ra ju  daw nym  system em  policyjnym .

W  § 9 tego pro jek tu , znajdujem y mianowi­
cie postanowienia, wedle którego oprócz tabeli 
kw alifikacy jnej, przez dy rekcję  prowadzonej, obo­
wiązani będą przełożeni oddziałów  lub b iar, eo 
do w szystkich im podw ładnych, prow adzić tabelę 
kw al tikacy jną, k tó ra  zaw ierać m a ocen .en ie : 
zdolności, fachowej wiedzy, pełnienia obowiązków 
i innych przym iotów urzędników . P rzełożeń, są 
odpowiedzialni z r . praw dziw ość faktów , w ta b e ­
lach kwalifikacy 5 ch podanych, a l e  t a b e f e  
t e  u w a ż a n e  b y ć  m a j ą  j a k o  a k t a  ś c i ś l e  
p o u f n e .

Z atem  urzędnicy  nie będą mogli w glądnąć 
do tych  tabel kw alifikacyjnych, nie będzie im 
d aną sposobność uspraw iedliw ienia się, w zglę­
dnie obrony przeciw ew entualnym  niesłusznym  
zarzutom . Z a praw dziw ość faktów podanych, od­
powiedzialni być m ają przełożeni. B yć może, ze 
będzie io niejaKą pociechą, ale nie będzie do- 
statecznem  zapew nieniem  d la urzędników . N a 
czem bowiem polegać m a ta odpowiedzialność, 
tego nigdzie nie powiedziano, a zresztą wobec 
t a j n o ś c i  aktów  tego rodzaju, napisana kw ali­
fikacja uw ażaną będzie jak o  praw dziw a.

P . referen t w w yjaśnieniach do nowego ro- 
gulam inn podnosi, że ponieważ w innych  insty­
tucjach  niekiedy przełożeni nie chcąc się n a ra ­
zić podw ładnym  (!) i bojąc się niedochow ania 
tajem nicy,!),, ru b ry k i tabeli, w ypełniają k resk a ­
mi, przeto p ro jek t komisji w yraźnie nak ład a  
obow iązek podania przyczyn, tłum aczących nie- 
w ypełnianie poszczególnych ru b ry k . P . referent 
p rzypaszcza  zatem , że może ten  w ypadek  zda­
rzyć  się w tow arzystw ie kredytow em  ziemskiem. 
Ależ w takim  razie  lepiej będzie dla insty tucji 
usunąć takiego przełożonego, k tó iy  nie chce n a ­
razić się podw ładnem u — trzeba  bowiem przy­
puścić, że będzie m iał powody, d la  k tó rych  nie 
zechce się n arażać ,— aniżeli w prow adzać tajne 
kw alifikacje.

Di agi podobnie p iękny  p a ra g ra f  (12) zaw ie­

ra  znow a innego rodzaju  policyjne postanow i'm ie- 
Oto w szelkie przekroczenia  przepisów, względni® 
uchyb ien ia  przeciw  interesom  tow arzystw a winni 
u rzędnicy  b e z  w z g l ę d u  n a  o s o b ę  popeł­
niającego podaw ać do wiadomości p reryd jum , 
w przeciw nym  bowiem razie będą  za szkodę, 
irzez  tow arzystw o pojiesioną w s p  ó ł o d p o -  
v  i e d z i a 1 n i ! N i e d o p e ł n i e n i e  t e g o  
o b o w i ą z k u  l u b  ś w i a d o m e  n i e p r a ­
w d z i w e  z e z n a n i e ,  s t a n o w i  p r z e k r o ­
c z e n i e  s ł u ż b o w e ,  w z g l ę d n i e  p r z e ­
s t ę p s t w o  d y s c y p l i n a r n e !  Pow yższym  
przepisem  m ożnaby w ytw orzyć w instytucji k re ­
dytow ej inną piękniejszą in sty tucję: wzajem nego
szpiegow ania i denuncjacji, —  a poniew aż urzę­
dnicy, bez w zględu na osobę popełniającego 
p rzekroczenie , mc ją, o tem  donieść do prezydjum , 
zatem  dojść może łztw o do tego, że m łody czło ­
w iek rozpocznie w tow arzystw ie kredytow em  
swą p rak ty k ę  od donoszenia p rezy d iu m  tego, co 
zrobił jego  bezp ośredni przełożony. I  lęfcno to 
stosanki. M am / je d n a k  nadzieję, że ogólne zgro­
m adzenie nie dopuści do uchw alenia regulam inu, 
k tó ryby  podobne z a w ie ra ł postanow ienia.
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W iadom o, że Napoleon I., p rz e d  poślnbie- 
niem  a rc y k s . M arji L ud w ik i, nosił Bię z zam ia­
rem  pojęcia jedne j z w. k siężn iczek  rosyjskich  
w m ałżeństw o. Spiawc. tę w łaśnie wyją 'n a  w y­
dane tem i dniam i w P a ry ż a  dzieło A lb erta  V  a n 
d a l a :  „Napoleon et Alexandrc  (E . Plon 
1893). N a podstaw ie ź ródeł au ten ty czn y ch  
stw ierdza auto; znany  zresztą fak t, iż Napoleon -  »  
i car A leksander, dopóki pozostaw ali z sobą w 
stosunkach, s tara li się naw zajem  podstępnie je ­
den a rag ieg o  podejść  i w yzyskać. A leksander 
w g rze  te j o kaza ' w ięcej p rzeb ieg łości i w yłu­
dził od swego partnera  m nostw o|koi zyśei, w zam ian 
za  nie da jąc  nie zobow iązujące do n iczego  czu­
łości N apoleon, w idząc to , próiłow ał, c z y h j nie 
udało się zręcznego  g racza  zaszachow ać m ałżeń­
stwem . J u t  w E rfu rc ie  zw ierzy ł się swemu przy- 
jacielowi z p ro jek tam i m ałżeńskim i, ośw iadczając c = rr  
gotowość zaślubienia m łodszej s io stry  cara , A nny 
Paw łów ny. L iczy ła  ona wówczas la t  14, co je ­
d n ak  A leksandrow i nie p rzeszk ad za ło  poczynić 
konkurentow i obietnic, k tórem i o®, w edle w ła­
snych słów sw ych, „czul się zw iązany*.

P rz y  pierw  izym  zaraz ogniu m aw ym onia lrych  
zam iarów , usm&rzył pieczeń przedew szystk iem  
am basador rosy k i w P ary żu , K u rah in , którego 
k ażd e  życzenie polecił N apoleon społniać. G dy 
w roku  1808 Rosja zam ierzała  zaciągnąć wą 
F ra n c ji pożyczkę — co za analog ja  z sytuacją 
dzisiejszą 1 —  N apeloon udzie lił natychm  ast
swego pozwolenia, polecając jeszcze dodatkow o 
ośw iadczyć przyszłem u szw agrow i, że pom iędzy 
daram i ślubnem i znajdzie się poży czk a  na  30 do 
50 miljonów. A leksander, acz zachw ycony p rz y ­
rzeczeniem , odpow iada jed n ak , że w spraw ie 
m ałżeństw a, pozostawić muBi zupełną  swobodę 
decyzji swej m atce, M arji Fedorow nej i za leca— 
cierpliw ość! O dw rotną drogą nadszed ł do am ba­
sadora francuskiego w P e te rsb u rg u  cesarsk i roz­
kaz, by  w p rzec iąg a  dwóch dni nieodzownie 
w ydobył z ca ra  stanow czą wiadomość i zasięgnął 
najszczegółow szych inform acyj, co do usoby 
p rzyszłej cesarzow ej F ran c ji.

D ru g ą  cześc rozkazu  przyszło  am basadorow i 
spełnić o wiele łatw iej, niż pierw szą. W  raporcie  
swym p isz e : „W . księżns rozpoczyna właśnio
szesnasty ro k  życia. S łuszną  je s t nau  w iek swój.
Nie p iękna, m a dziw ną słodycz w spojrzen iu ; 
odznacza się —  ja k  twiei dzą —  istotnie dobro­
cią i spokojnym  tem peram entem . W iele mu po­
dobieństw a do m atk i pod względem  postaw y i 
m anier. W iadom o, że cesarzow a obecnie, acz 
skończyła la t 50, ciągle jeszcze spodziew ać się 
może błogosław ieństw a rodzinnego” .

A leksander postanowi* w ytrw ać przy  swej 
m etodzie, o szybkiej, stanowczej odpow iedzi jego 
w spraw ie m ałżeństw a siostry z N apoleonem  nie  
chciał naw et Biyszeć. N ajprzód  poeryn ił za rzu ty  
polityczne, potem podniósł kw estję różnicy w y­
znań, a gdy  i na to N apoleon się zgodził, by  w 
P ary żu  w ybudow ano dla A nny Paw łów ny "so- 
bną cerkiew , car nagle w yraaił zdziw ienie, d la ­
czego cesarz nie pojmie za żonę raczej w. ks.

U b
CDn>
0  a

*< X] _  m
^  s
r -  £.
°  9er".» cc “ ■n
5  CL,
5LF-KD

54)

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI

W  P A H Y & U ,
p o w ie ś ć  o b y c z a j o w a .

I

T o ■ I.
[Olłg dalsasy.]

Xxv.
W rzało  w P aryżu  ja k  w kotl®- K iedy  A na 

tul w pad ł do adw okata, ab y  m u opowiedzieć
0 tem, co się stało z jego ojcem, zastał go zajęte­
go wiadomościami z pola w a lk i; ledw o mógł go 
doprowadzić do tego, że go w ysłuchał. Potem 
spoglądał na niego z nujw iększem  niedow ierza­
niem i powiedział, i® 1--r tej chwili, k i td j  się 
w szystko chwiało do koła, nie podobna sądół.
1 policji zajmować tak  niejasną spraw ą, takiem  
podejrzeniom, nieopartem j na niczern. Notatki 
notarjalne i świadectwo lekarsk ie w ystarczają  zu­
pełnie, jeśli Anatol zechce spraw ę potem wyto-

syć przed sądy. N a razie nie było  co robić.
A natol skonstatow ał jeszcze, że L s Bel za- 

lówił sobie istotnie pomieszkanie pod Sfingą, a 
stem m usiał się zająć pogrzebem  ojca. Ale Pa­

ry ż  b y ł tak , wzburzony, *e trudno  było  r-awet 
kogoś pochować przyzwoicie. N ie było  o tem  mowy, 
aby  się ludność m ogła zaiąć nag łą  śm iercią sa- 
pom nnnego poety ; nie wiadomo naw et czyby 
się b y ła  zajęła śm iercią Victora H ugo, gdyby  
ta k  b y ł jego zabił. M uza Klio obracała  karty  
księgi swojej i po rozdzielę, k tó ry  nosił ty tu ł: 
drugie cesarstwo, m iał nastąpić rozdział no­
wy z tytułem  ; trzecia rzeczpospolita. L u d  w ypi­
syw ał ten  ty tu ł na czele ks rtki, a nie w irdział 
zgoła, ja k a  będzie treść rozdziała. Nie obchodzi­
ło  go to naw et w iele; obchodziła go sama ty tu - 
la tu r a ; ja k  dziecko, p ragnął, ab y  b y ła  wypisaną 
pięknem i, v ielkiemi, trójkolorowem i literam i, jak  
chłop zabobonny, albo jak  m urzyn afrykański 
w ierzył, że sam ty ta ł będz: i m iał jakąś moc 
zbaw czą, dającą zaraz zwycięstwo, a potem, 
Szczęście i wielkość.

Miasto było  skonsternow ane na pierw szą wia 
domość o tem, że cesarz z całą arm ją dostał się 
do niewoli. Ale byli tacy  i było  wielu takich , 
k tórzy  się ucieszyli tą wiadomością. Spraw iła ona 
najw yższą radość nie jednem u ty lko  L e Belowi, 
ale wszystkim  politykom  z zaw oda, spekulują­
cym  na upadek  dynastii napoleońskiej. L egity- 
miśei nodnosili oczy i ręce do nieba, z w yrazem  
smętnego namaszczenia i wołali, że to k a ra  Boża, 
k tó rą  rsw olucyjne zbrodnie sprow adziły na F rań  
cję. L iberaliści, bardziej szcze rzy , zacierali 
wprost ręce, w inszując sobie wzajemnie., że sta 
ry  kom edjant upad ł nareszcie.

R adość polityków  opozycyjnych udzieliła się 
w krótce tłum om , nie wiedzieć jak ą  drogą Ju ż  
nazajutrz po kięsce nie w yglądał P ary ż  w cale nie 
żałobnie i owszem m iał fizjononję prawic świą 
teczną, choć ba-dzo  chaotyczną, a wszędzie na­
rzekano  głośno na  N apoleona ii E ngenję, k tórzy  
sprow adzili tę hańbę na F r a n c ję ; ale wszyscy 
mówili nie m niej; z pewnością siebie najw iększą; 
F ran c ja  zostawiona sam a sobie, tę hańbę zm yje 
z łatwośsią. S łychać  było  znowu te  same b ra  
w ury, k tóre  rozbrzm iew ały przed  początl iem 
wojny. F rancuz i maszerowali w m aginacji na 
B erlin, n ik t się nie py tał o to, skąd  się wezmą 
ow^ w ojska, k tóre  Prusaków  zniosą. T łum y wie­
rzy ły  w hasła, puszczane po mieście przez zgita- 
torów. Mówiono powszechnie, zo wojska nie­
zwyciężone w yjdą z pod ziemi, jak  ty iko  rzecz­
pospolita będzie ogłoszoną, że arm ja francuska 
nie została przez Niemców pobitą, ty lko, że zo­
s ta ła  zdradzoną prsez Napoleona, k tóry  w y d ał 
wojsko w ręce n ieprzyjaciela, d la jak ich ś n ie ­
zbadanych , a zbrodniczych celów dynastycznych.

Przez jeden dzień panował chaos w Paryża. 
Czwartego września zaczęła się zbierać dokoła 
ratusza armja rewolucyjna. W idziano ją już n ie­
raz w ostatnich dniach, podczas pochodów ludo- 
wycb, żądających wojny, albo zmiany minister­
stwa i korne id y , ale nigdy nie była  tak liczną, 
jak obecnie. N ie robotnicy tylko i studenci 
zbierali się koło ratusza, nie same Kobiety z 
ludu i grynetki. Widać by ło  mnós.two m ężczyzn

starszych, porządnie ab ran y ch , k tórzy  się mie­
szali z ludem , aby wykonać zam acb stanowczy 
przeciw  dynastji Napoleońskiej i je j poploczni- 
kom A co mogło najwięcej dać do m yślenia, 
to to, że i mnóstwo żołnierzy łączy ło  się z lu­
dem , brata ło  się z nim, śpiewało m arsy ljankę, 
k rz y c z a ło : „N iect żyje rzeczpospolita 1“ N ik t 
nie przeszkadzał zbiegowisku, nie by ło  żadnego 
rządu, żadnej w ładzy. N ieszczęśliw a cesarzow a 
przebyw ała jeszcze w T u ilerjach , ale pod opieką 
jenerałŁ Trochu, o k tórym  w szyscy wiedzieli, 
że sprzyja przew rotow i, że w ydal już  rząd  w 
ręce rewolucji. P arlam en t o większości bona- 
parfyatycznej rad z ił jeszcze w Palais B ourbon, 
ale ty lko  dla parany , bez nadziei i za m iara 
oparcia  się zamachowi ludu. W szyscy wie­
dzieli, że rewolucja rząd  zdm uchnie, ja k b y  p ło ­
m yk  świecy, że nie będzie najm niejszego roz­
lew u krw i, że będzie w łaściwie ty lko  wielki 
spektakl.

L e  Bel s ta ł ze swoimi ludźm i w rogu 
ratuszu, od strony wieży świętego Jak ó b a . Byli 
w szyscy na  miejscu i oczekiw ali z niecierpli­
wością chwili, w której się pochód rozpocznie. 
W reszcie zjaw ił sic p rzed  nimi G argasse, p rzy­
stąp ił do L e  Bela i rz e k ł:

—  Pójdziecie p rzez s tare  miasto, a potem 
lew ym  brzegiem , ponad S ekw aną do pałaca 
B o u rb o r , tam  w padniecie razem  z tłum em  do 
parlam entu, k rzy cząc : „N iech żyje rzeczpospo­
lita  !“ D eputow ani w yniosą się praw dopodobnie.
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ręce  p rzy  sobie aż do chwili, ja k  usłyszycie 
g łośny ro z k sz : „Za drzwi z deputow anym i! “ J a k  
sala będzie wypróżnioną, poczekacie spokojnie, 
aż do chwili, w k tórej zostaną ogłoszone rzecz- 
pospoh i i rzc,d prow izoryczny, ktOry się będzie 
nazyw ał rządem  obrony narodowej. T e  ogło­
szenia powitacie ok rzy k am i: „N iech żyje rzecz­
pospolita! Niech żyje F ran c ja  1“ S tam tąd  ru ­
szycie w porządku  przez p lac d e  l a  C o n c o r d e  
do T u ile rji i zajm iecie p a łac , wznosząc o k rzyk i 
na^ rzecz rz e c z p  ospolitej. W asz  oddział m a 
zająć  pawilon F lo ry . S iły  nie wolno używ ać, 
póki was n*kf nie z a c z ep i; pod żadnym  warnn- 
kiem  nie wolno żadnego przedm iotu ruszać, aby  
n ik t nie śm iał powiedzieć, że lud raDował w 
Tuilerjach.

To rzek łszy , poszedł dalej, aby rozkazy  ^ , 0 
powtórzyć innym  jem u podw ładnym  naczelnikom  ~  g  
oddziałów robotniczych. P o rządek  wśród tłum u s* £  
staw ał się w zorow y; szykow ano się do pochodu 
reguL rneiu i praw ie oddziałam i. ^

L e  Bel pow iedział swoim podw ładnym  ty lko  
ty le :  —  M acie iść za m ną i to robić, co ja  
będę robił.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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K ata rzy n y , nb. zam ężnej już  i znanej z n iena­
wiści do Napoleona.

A le rokow ań car ani na chwilę nie zerw ał. 
Co dnia  k aza ł swemu „kuzynow i* raportow ać, 
co projektow i m ałżeństw a m a do zarzuceń .a  m a­
tk a  w. k s ię ż n y ; a doaać trzeba , iż dam a ta  w 
pom ysłach swych nie k ręp u je  się zbytnią deli­
katnością, że jest od stóp do głów  — teściową.

W śród tego zaś s ta ra ł się ca r niety lko finan­
sowo, lecz politycznie sk u b ać  N apoleona. P rz y ­
sy ła  mu np. pewnego piękuego poranku do pod­
pisu gotową ju ż  w całości konw encję, na m ocy 
której cesarz m a się zobowiązać, że n i e  d o p u ­
ś c i  d o  w c i ą g n i ę c i a  n a w e t  n a z w i s k a  
P o l s k i  w j a k i k o l w i e k  d o k u m e n t  p u ­
b l i c z n y .  Tego było już  trochę za w iele N a ­
poleonowi, ośw iadcza, że odpowiedź da dopiero 
po zaw arciu kon trak tu  ślubnego. S postrzeg ł na- 
konicc, że ca r g ra  z nim kom edję, za k tó rą  d ro ­
go piacić sobie każe  i w jednej chwili, ze zw y­
k łą  mu gw ałtow nością, tfwraca się z konkuram i 
do dw oru austriackiego, usiłu jąc tam  wyrobić 
opinję, że to o n  zerw ał u k ła d y  o poślubienie w. 
księżny rosyjskiej. P raw ie równocześnie o trzy­
m ał dw ór austrjąck i w iadom ość, że car A le­
k san d er co do ręk i swej siostry zadecyduje d o ­
piero po dwóch la tach , bo ona jeszcze za m ło­
da, a dwór petersD urgski, że Napoleon zaręczył 
się z a rcyksiężną  M arją L udw iką ' że zaślubiny 
niebaw em  nastąpią-

A le g ra  dwóch cesarzy na  tern nie sk o ń ­
czona jeszcze. O ra ją  dalej. Napoleonowi sp ra­
wiło to w praw dzie nie m ałe zadowolenie, że 
m ógł dowieść carowi, iż nieiy lko z jego ła sk i 
może dostać godną cesarsk.ogo m ajestatu  m a ł­
żonkę, z drugiej jednak  strony nie chciał go zu­
pełn ie  do siebie zrażać. Posyła  m u tedy  dla 
osłodzenia gorżkiej p igułki, szum ne p rzy rzecze­
nie, czyni naw et pewne koncesje co do Polski. 
A leksander znów nastraja bonne tnine au mu,u- 
vuis jen  i s ta ra  się, by  spec;alny poseł dla zło­
żenia cesarzowi gru tu lacy j z powodu zaręczyn, 
w yprzedził posłów innych  m ocarstw . Z  drugiej 
jednak  strony g ra  cesarz wobec am basadora 
F ran c ji rolę urażonego, a  zarazem  z m ieszczań­
ską  rzekom o otw artością ciężkiem i w yrzutam i 
obrzuca m atkę za je j kunktatorstw o. O na ty lko  
winna, iż nie doszło do zaw arcia trw ałego  soju 
szu m iędzy F ra n c ją  a R osją! A le skoro już tak  
się stało, car życzy sobie pozostać przynajm niej 
w politycznym  sojnszu z cesarzem . N i e c h  
t y l k o  N a p o l e o n  z g o d z i  s i ę  n a  z u p e ł n ą  
z i g f i i ^ . ę  P o l s k i ,  a wszystko będzie w po- 
rząu.-fcu Ró w—uói,-.s-iie zaś teu sam u -k su iid er 
paktow ał z C zartoryskim  w tym  celu, by Pola­
ków dla siebie skaptow ać, a  sympatjw ich od­
wrócić od F ran c ji.

W szystko to, troskliw ie zeb rane  i u d o k u ­
m entow ane, poświęca au tor w skrzeszonej idei 
franensko rosyjskiego sojuszu. ś liczn a  zachęta 
d la  F ran c ji do przym ierza z ca ra tem ! H a, w i­
docznie n ietylko po k rużgankach  prasy , lecz i 
w dziedzinie pow ażnej lite ra tn ry , b łąk a  się do­
tąd naiwność, g ran iczaca z... — zbyteczna doda­
wać, — z czem granicząca.

KRONIKA.
o fundacji imienia TadeuszaPamiętajmy 

Kościuszki.

Ojarjusz lwowski.
P i ą t e k  24. lutego.
W sali ratuszow ej o godz. 6. w ieczirem  odczyt 

h r. Wojciecha D zieduszyckiego .,0  prelekcjach Adama 
Mickiowicza w Paryżu.

Teał r :  „Balladyna” , trugedja w 5 aktach S ło­
wackiego Początek o godz. 7. wieczorem.

S o b o t a  25. lutego.
W kasyaie m ięskiem  wieczornica i koncert m u­

zyki 30. pp.
N i e d z i e l a  26 lutego.
Sfalne zgromadzenie „Tow. wzaj. pom. dzienui 

kirzy polskich* o godz 10. przedpoł. w sali obrad 
m agistratu

sali „Sokoła* naAmatorskie przedstawienie w 
dochód Tow. brat. pomocy słuch, wszechnicy 

O godz. 4. popoł. w sali ratuszowej walne 
nudzenie Banku zaliczkowego.

wow.
zsrro-

Nckrol B ja . Ks. N orbert H o n t z e k, zm arł 
w Bytomiu d. 18. brn. Zmarły był prohoszjJem by­
tomskiego kiśeioła N. P. M. Urodzony 6. czerwca 
1837 w Miechowicaeh (pod Bytomiem), odbył studia 
teologiczne we W rocławiu, a wyświęcony 18 ®2 r -i 
był przez dłuższy czas kapelanem w N itm . P ieka­
rach, a następuie w Bytomiu. Podczas walki kul. 
turnej sprawował przez lat 14 trudny urząd adm ini­
stratora ogromusj wtedy jeszcze parafji bytomskiej. 
Za. przy tłumaczenie u a polskie znanej powieści 
landeua „Stary Bóg żyje“ , skazany na dłuższą karę 
więzienną Imię jego znana byfo na całym Górnym 
Szląsku i daleko po za Szląska granicami, gdzie 
tylko lud polski żyje W sław iły imię to piękne pot ?je,

POPY 1 POPADIE
M PORADO SKIEJ

Tłum aczone z  fta n c h sk ie g o  

(Ciąg dilazy).
Z o n ie n y  w ojną chłopiec uspokoił się, jed n ak  

rozgoryczony przez m atkę i babkę, pielęgnow ał 
w g łęb i serca d ziką  nienawiść dla popa i jego
rodziny .

Ja n e k  rozw ijał się bardzo . Codziennie pan 
T adensz odkry w ał m a tajem nicę powołania 
swego, częsta posy łał na  rew izję do łasa, prze- 
w idując dzień, gdzie będzie  m ógł pow ierzyć mu 
swą Strzelbę. P odczas ty c h  p rzech ad zek  spo tykał 
Ja n e k  często Binię na brzegu  lasu , ciągnącą za 
„obą trzy  sio strzyczk i, cza-ne  i rozczochrane, 
zajęte zbieraniem  grzybów  i rydzów .

— W ięc one z ziemi ja k  k re ty  w yłażą te 
d iabelskie popadianki — m ruczał p rzez zę y, 
obracał się na pięcie z niecierpliw ością, m iotając 
głośne przekleństw a, k tóra na rodziców w ynę­
dzniałych  dziew czątek sprow adzić m iały  w szy­
stkie możliwe pioruny i epidem je. B inia p rz e r-  
żona znikała  potulnie w raz z siostrzyczkam i w 
najgęstszej krzew inie lasu,

Było to z początkiem  kw ietn ia  Czas b y ł 
tak  śliczny, powietrze tak  p rzejrzyste , że, jak  
się w ieśniacy w yrażali, przez niebo raj p rze­
glądał. W ody S try ja , zw ykle  p ły tk ie  w tern 
miejscu, w ezbrały  przy  nagłej odwilży ta k  silnie, 
że p łynęły  gw ałtow nie butzliw em i i inętnem i fa ­
lami po b ia łych  kam yczkach , ukazu jąc  tn  i ó'w 
dzie jaśniejsze pasm a, gd ia jaskó łk i m usnęły 
czarnem i sk rzy d łam i w zburzone nurty .

któremi śp ks. Bontzek lud polski obdarzył. — 
Ju lja  z Nikorow.czów hr. P  i n i ń s k a, wdowa po 
śp. Leonardzie Piuińskim , właścicielka Grzymałowa, 
zm arła wczoraj w południe we Lwowie, w 59 roku 
życia.

Kalendarz. Piątek (2 4 .) : Macieja Ap. Wschód 
słońca o godziui; 7., zachód o godzinie 5. m inut 29.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
kozły, (rogacze), lisy, słonki, cietrzewio i głuszce, 
dropie i pardwy, tudzież ptaotwc błotne i wodne 
w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  W  lutym nie wolno łowić 
raka samca i samicy, natomiast wolno łowić wszystkie 
gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną miarę. W dnie 
słoneczne między godziną 11. a 12. można łapać na 
wędkę: karpie, głowacice, lipienie, okonie, szczupaki, 
płotki, czerwionki i bolenie—  węgorza na wędkę nocną.

Mianowania. Bada stkolna krajowa zamiano 
wała nauczycielami szkół ludow ych: Antoniego San-
kiewioza w Turaszówce; Jana Petera w Jaszezw i; 
Józefa Jelenia w Paszynie; Franciszka K rajniaka w 
Horodyłowie; Józefę Demelównę w Ciszkach; Tym o­
teusza Steianowicza w B ałuszynie; Aleksandra Jur- 
czyńskiego w Leśnikach'; Jana Częstucha w Z ielonej; 
Michalinę Zabierzewską i Marję Folasiewiezównę star- 
szemi nauczycielkami 4-klasowej szkoły żeńskiej w 
N adw órnej; Bolesława Taszyokiego nauczycielem w 
Zagórzanach; Michalinę Haszczycównę nauczycielką 
kierującą i Antoninę Pogórską nauczycielką starszą 
4 klasowej szkeły żeńskiej w Zuraw n:e ; Józefa Hahna 
starszym nauczycielem 4 klasowej szkoły męskiej w 
S try ju ; Józefa Łopatyńskiego starszym  nauczycielem 
4 klasowej szkoły w Ulanowie; Paulinę Gardzielównę 
nauczycielką, w Lubeni; Adama Wojdałowicza w 
Kida! >w icach; Jana Mazara w P ełna tyczach ; Igna­
cego Kamprata w Cieszacinie W ielkim ; Julję Mielni- 
kównę w S p is ie ; Józefa Jacliimowskiego kierującym 
nauczycielem 2 klasowej szkoły w Ohmielowie; Stani­
sławę Ocetkiewiczównę starszą nauczycielką 4-klaso­
wej szkoły żeńskiej, połączorej ze szkołą wydziałową 
żeńską w T arnow ie; F ilipa Ratycza nauczycielem w 
W ierzbicy; Stefana Sztogryna w Horodyszczu^Króle- 
wskiem - Marjaua Solskiego nauczycielem młodszym 
2 klasowej szkoły w Brzozdowoaeh; Zofję Strużecką 
nauczycielką młodszą 2-klasowej szkoły w Grzyma­
łowie ; Aleksandrę Bielowską starszą nauczycielką 
4-klasowej szkoły w Grębowie; Julję Grossowę kie­
rującą nauczycielką, Józefę Januszównę, Marję Bło- 
Inickę i Klotyldę Jaczm irskę starszemi nauczycielkami 
i Otylję Eabinowiozównę młodszą nauczycielką XSH . 
sokoły żeńskiej w K rakow ie; Józefę Swobodównę 
starszą rruozyoielką i Annę Normannównę młodszą 
n a u c * y c V I T  szkoły żeńskiej w K rakow ie; W ła ­
dysławę Znietkiewiczównę młodszą nauczycielką 
XIII. szkoły żeńskiej w Krakowie; Anielę Kopa- 
czównę młodszą nauczycielką XIV. szkoły żeńskiej w 
Krakowie.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
woźnego sądu powiatowego w Chrzanowie, Jena Kun- 
zendoifa, i sierżanta 20. pułku piechoty w Krako­
wie, Jabóba Rudoniewieza, kance listam i: pierwszego 
przy sądzie powiatowym w Chrzanowie, drugiego 
przy sądzie powiatowym w Żmigrodzie.

Li&t Otwarty. Ksiądz B o b r o w i c z  zamieszcza 
w jednem z pism miejscowych następujący list 
otwarty do p. profesora Szuchiewicza: W  wczoraj
szym swoim liśeie p. profesor Szuchiewicz, uspra­
wiedliwiając komitet ruski, urządzający obchód ju b i­
leuszu biskupi go ojca św., od zarzutów, podnie­
sionych w Przeglądzie, pisze między innemi, że 
uchwalouo nie zapraszać mnie na ten obchód dla 
tego, i e  j a  w m  o j i j  JSusi, f c l a d y ś  j i i t a l  s m  
p r z e c i w  J E  k s i ę d z u  m e t r o p o l i c i e  i j e- 
s z c z e  d l a  i n n y o h  p r z y c z y n .

Jaka by to była rozczulająca troskliwość p. prof. 
Szuchiewicza i jego przyjaciół o oszczędzenie k się ­
dzu metropolicie przykrości, gdyby to, co przy­
tacza na swoje usprawiedliwienie, nie było z u p e ł n ą  
n i e p r a w d ą .

Na bezpodstawne zarzuty ruskich pism , zw ła­
szcza ua te, które mojego honoru kapłańskiego i sto­
sunku do mojej władzy nie tykały, d tąd zwykle nie 
odpowiadałem ; obecnie zaś milczeć mi nie woiuo.

Proszę zatem pana Szuchiewicza, aby w ciągu 
trzech dni, na tern miejscu, zacytował z mojej Rusi, 
lub z innych pism moich bodaj jeden ustęp, w któ­
ry mby byłe coś przeciw JE . ks. metropolicie, coby 
moją uległość i szacunek dla mojego Dostojnego 
Zwierzchuika mogło podać w wątpliwość. Że zaś t i  
p Szucliiewiczowi i wszystkim jego przyjaciołom polity­
cznym będz e uiemożebnem, przeto po upływie ozna­
czonego czasu ja  sam te  i n n e  p r z y c z y n y ,  o 
których ou tak tajemniczo nadm ienił, przed sąd uczci­
wej ruskn j i polskiej publiczuości postaram się wy­
prowadzić. Jeżeli to komuś będzie niedogodne, nie 
moja wina. Ks. Z  Bobrotvice.u

N i aud jencji U c e s a rz a  był onegdaj między 
innymi także jonerał porucznik Fischer, zastępca ko­
m endanta XI. korpusu i głównodowodzącego jenerała 
we Lwowie.

Odznrczenie. Ks Ecgeujusz Huzar, katecheta 
w szkole wydziałowej i zarządca ruskiego instytutu 
dla dziewcząt wo Lwowie, otrzym ał prawo noszenia 
odznak kanonicznych. __________  _______

(m.) Lwowskie doroiki. Onegdaj zebrała się 
ponownie ankieta w sprawie reorganizacji lwowskich 
dorożek. Przewodniozył dyrektor policji p. Krzaczko- 
wski, ze strony m agistratu, jako zwieizohnośoi prze­
mysłowej, był obecuy starszy radca p Strzelbicki, 
delegat izby handlowej p. Baczewski, a nadto brało 
udział w obradach pięciu pzzemy^łowców dorożka^ 
skich.

Po ożywionych naradaoh, które trw ały od go­
dziny 4 popołudniu do 10 wieczór, uchwalono:

a) Z n i e s i e n i e  z u p e ł n e  d o t y c h c z a s o ­
w e j  j a z d y  d o r o ż k a r z y  j e d n y m  k o n i e m ,  a 
z a p r o w a d z e n i e  d l a  w s z y s t k i c h  d o r o ż e k  
j a z d y  d w o m a  k o ń m i ;

b) J e d n a k o w y  u b i ó r  d l a  w s z y s t k i c h  
w o ź n i c ó w  d o r o ż k a r s k i c h ,  s a k  co  d o  b a ­
r w y ,  j a k o t e ż  i co do k r o j u .

Oczywiście wskutek uchwały pierwszej, nastąei 
nieznaczne, gdyż tylko o 5 ct. podwyższenie taryfy 
za zwykły kurs w mieście.

Przy ułożeniu nowej taryfy, k tó ia  nie jest wcale 
wygórowaną, miano głównie na względzie tę ważną 
okoliczność, ażeby ona była zrozumiała i jak na j­
bardziej uproszozona, a to celem uniknięcia tak ozę 
stych obecnie nieporozumień.

Dotychczas dorożkarz był obowiązany wziąć do 
dorożki dwie osoby dorosłe i jedno dziecko, w przy­
szłości oboWjuzeny będzie dorożkarz brać trzy osoby 
dorosłe, lub dwie osoby dorosłe i dwoje dzieci.

U chw ala sasadricza, zmieniająca doiożki jedno­
konne na dwukonntier-.iPBt dla publiczności bardzo 
korzystną. Przedewszystkiem używający dorożki, bę 
dzie m iał pr/ynaimc ej tę pewność, że dojedzie na 
oznaczone miejsce, przy najgorszym stanie dróg, obe­
cnie bowiem zdarzało się bardzo często, że, gdy 
przyszło jechać pod górę, wycieńczone konisko sta 
wało i pomimo użycia batoga, nie mogło pociągnąć 
ciężkiej karetki.

Podwyższając taryję, będzie mogła policja także 
i na to uważać, ażeby konie, używane do jazdy, 
były silne i zdrowe, zaś furm ani wyglądem swoim 
nie wzbudzali wstrętu.

W końcu musimy nadmienić, że podwyższona 
taryfa dorożkarska, jest stosunkowo do innych miast 
europejskich wcale niska, rozchodzi się tylko, aby by! 
większy porządek

W sprawie samobójstwa Ludwika Repki, słu  
ohacza szkoły lasowej, dowiadujemy się. że powodem 
rozpaczliwego czynu byty nie niesnaski familijne, ale 
silny rozstrój nerwowy. Nieszczęśliwy młodzieniec 
był najlepszym synem, a w domu rodzicielskim do 
zuawał jak  najczulszej opieki.

Z Tow. wzaj. pom dziennikarzy polskich.
Pierwsze walne zgromadzenie „Towarzystwa w zaje­
mnej pomocy dziennikarzy polskich", odbędzie s 'ę  w 
niedzielę d. 26. hm. we Lwowie w sali obrad m a­
g istratu  o godz. 10. przedpoł,, w <Mn ukonstytuo­
wania Towarzystwa. Porządzk dzienny : 1. Zagajenie 
zgromadzenia, p. pos. T. Merunowicz. 2. Spraw o­
zdanie komisji statutowej z poruczonycb jej czyn­
ności. Ref. p. Br. Laskownicki. 3. W ybory : a) prze­
wodniczącego, b) zastępcy przewodniczącego, e) człon­
ków wydziału (§. 29 s t ), d) komisji rewizyjnej 
(§. 36 lit. k.) 4. Wnioski komisji statutowej. Ref. 
p. dr. Henryk Sawczyński. 5. Wnioski członków.

Do dzisiejszego dnia nadesłano około 40 dekla- 
racyj, między innemi z W iednia i z Krakowa.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
Leona Sapiehy, odbyło się wczoraj o godz. 8. rano 
w kościele OO. Karmelitów staraniem zarządu krajo­
wego Związku straży ochotniczych. Jak  wiadomo 
zm arły był ia z n & u a tT ra r  4 jpm m s&ozy tej
pożytecznej .jstytnoji. Korpus Btiaży oehoTTticze] 
lwowskiej w ystąpił itt grM io  w munduraoh i ze 
sztandarem.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. 
W ładysław a hr. Roziebrodzkiego, r-hieprezesa komi­
tetu galic. Tow, gośp., zmarłego w Chłopicach dnia 
13 lutego rb ., odbędzie się w sobotę, duia 25. lu ­
tego rb. o godzinie 10  rano w kościele archi&ate- 
draloym łac., na które zaprasza komitet G lieyjskfi-go 
Towarzystwa Gospodarczego.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Żyziinw, w powiecie rzeszowskim, na resŁau 
rację kościoła, zapomog. w kwocie 100 zł.

Tem peratura. Barom etr idzie w górę Średnia 
tem peratura w tym czasie była -f- 6 7 C , naj 
wyższa 9 7"C., najniższa 0 0 ‘'C.

N a dziś zapowiada stacja spostrze.żeii Szkoły po­
litechnicznej : W iatr bedzie co do kierunku zachodni,
co do siły mierny (3 ) ; średnia tem oeratura doby 
obniży się do —  4 °C , niebo bęlzie przeważnie 
zachmurzone, a względna wilgotni ść powietrza około 
90 p ro c .; opad śnieg nieznaczny.

Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 1. marca 
1893 wejdzie w życie nrząd pocztowy w Zabierzo­
wie, obok Niepołourc, powiatu bocheńskiego, ze zw I- 
kłyui zakresem czynności. OKręg wręczeń teg.) urzędu 
stanowi'-' będą gminy i obszary dw orskie: Zabierzów 
z przysiółkami, Lęki, Lazuia, Ulesie i Zaborcze — 
Wola zabierzowska z przysiółkiem Nowa wieś, tu ­
dzież Cliobot Urząd teu otrzyma połączenie ze siecią 
pocztową za pomocą dziennie jednorazowej poczty 
pies/ej do Niepołomic.

Istniejący w Zabierzowie pow iatu  krakow skiego

urząd pocztowy, nosić będzie odtąd nazwę Zabierzów 
koło Krakowa. W tym samym terminie wejdzie 
w życie urząd pocztowy w Starzawie ze zwykłym za­
kresem czyuności.

Okręg doręczeń tego urzędu stanowić będą gmi 
ny i obszary zw orskie: Łopuszanka, Łopusznica,
Prinzenthal, Rosocby, Slarzawa i Smereczna, tudzież 
g m in y : Eałyua rustykalna i szlachecka, Libueliowa, 
Terło, T erło  rustykalne i Terło szlacheckie. — Urząd 
ten otrzyma połączenie ze sieoią pocztową za pomocą 
poczt pieszych do pociągów nr. 1215  i 1218, k u r­
sujących między Chyrowem i Zagórzem. W przyszło­
ści urząd ten przeniesionym bedzie na dworzec kole­
jowy i już obecnie nosi nazwę „Starzawa dwo 
rzec".

Komisja statystyczna krakowska odbyła temi 
dniami posiedzenie pod przewodnictwem p. prezydenta 
m iasta dr. Szlachtowskiego. Na posiedzeniu tern 
przedłożył dyrektor biura prof. dr. Kleczy ński nader 
cenny m aterjał, zebrany do ezwaitego z rzędu Ro­
cznika statystycznego. Materjał teu obejmuje m ię­
dzy innemi statystykę kamienic i pomieszkań w 
mieście z tabelarycznem zestawieuiem według dzielnic, 1 
dalej daty co do przynależności mieszkańców Kra­
kowa, tudzież osób, do Krakowa przynależnych, a za­
mieszkałych poza obrębem miasta.

Zapowiedź tę  witamy z całą przyjemnością 
Nasza statystyka mieiska, aoz słabo jeszcze rozwi­
nięta, dziś może się poszczycić już pewnemi rezul­
tatami. Prace prof. dr. Józefa K l e e z y ń s k i e g o ,  
szefa statystycznego biura miasta Krakowa, należą 
do najlepszych prac tego rodzaju i w całym świecie 
naukowem cieszą się najzupeiniejszem uzn niem.

Konfiskata. Onegdaj szy num er N . Reformy 
skonfiskowała prokuratoria za artykuł wstępny, oma­
wiający mowę posła do rady państwa, włościanina 
Potoczka, o dolegliwościach ludu wiejskiego w Ga­
licji z powodu dotychczasowej procedury sądowej.

„Sokół" W Sokalu. Piszą do nas z tego m ia­
s t a : Drzemiące od dwóch lat towarzystwo g im na­
styczne „Sokół" w Sokalu, zbudziła do nowego życia 
silna wola i energja ludzi czynu i dziś o „Sokole” 
naszym możemy powiedzieć, że tak towarzystwo, 
jak i idea sokola rozwijać się będzie; a da Bóg, że 
to dotychczas może najsłabsze gniazdo w kraju, 
dorówna w najbliższej przyszłości gniazdom, dawniej 
założonym Dnia U .  b. m. dano na dochód „So­
koła" wieczorek towarzyski, połączony z przedsta­
wieniem amatorskiem i tombolą. Czysty dochót. wy­
nosił 82 z ł W /dział towarzystwa poczuwa się do 
obowiązku złożyć, na tern miejscu szczere podzięko­
wanie paniom,' które na tym wieczorku, raczyły 
przyjąć obowiązki gospodyń, tudzież paniom i panom 
amatorom biorącym udział w przedstawieniu am a­
torskiem, niemniej tym wszystkim osobom, które 
cenne fanty na tombolę nadesłały.

Przyjmijcie zacne pauie i panowie nasze sta ro ­
polskie „Bóg zapłać". K . Lewlc/ci, prezes. I). Skc- 
esyńshi, dyrektor.

Jubileusz papieski. Z Żółkwi piszą do n as : 
Dnia 19. lutegc b. r., jako w pięódziesięcio letm ju ­
bileusz biskupstwa papieża Leona XIII. odbyło się w 
tutejszym kościele furnym o godzinie 11 przed połu­
dniem nabożeństwo dziękczynne za staraniem  um yśl­
nie na ten cel zawiązanego komitetu.

W ystrzały moździerzowe oznajmiły rozpoczęcie 
uroczystości. Do godziny 1. po południu wszystkie 
sklepy i handle bez wyjątku były zamknięte. Po 
odbytem nabożeństwie, celebrowanem przez księdza 
kanonika Baucha w ygłosił ksiądz Kulczycki kazanie, 
w którern w gorących, pełnych u c z u c ia  i werwy wy- 

ł t  gkreśliJL-dzialalnośó i «alingi ojca św. j i a  sto­
licy apostolskiej. 1

Pabliezność, składająca się z wiernych ohrześojan 
zarówno miejscowych jak i zamiejscowych nader 
licznie się zgromadziła. Oprócz' reprezentacji „Gwia­
zdy" stowarzyszenia rękodzilników i straży ogniowej 
eoibotuiczej, obecne były w kościele przez cały czas 
trw ania nabożeństwa reprezentacje władz autonomi­
cznych i rządowych.

Uznanie zasług. Prezes gabinetu lir. Taafie 
kończy dziś, doia 24. bm. 61 rok życia. Z togo po­
wodu ukazała się we Wiedniu broszura, której autor 
pod pseudonimem J u d v s  Austriacns  podnosi doda 
lnie rezultaty działalności lir Taaffego na polu poli- 
tyeznem, intelektualńem i 6kunomicznem

Nieudałe sprzeniewierzenie. Z Pragi donoszą: 
S ługa bauku eskontowegó Soeliuer, sprzeniewierzył 
55.000 z ł , które m iał nadać na poczcie do Karlsbad- 
Trauteuau. Do l.stów, w których miały być wysłane 
pieniądze, nsKładł skrawkńw papieru. Gdy o kradzie­
ży doniesiono telegraficznie z Trautenafr, Soellner po­
derżnął soDie gardło brzytwą i natychm iast um arł. 
Tymczasem przyjaciel Soellnera przyniósł na pocztę 
yakict i  pienudzmL z których nic nie uroniono

Memorjał komisji koionizacyjiiej w sejmie
piinkim  doręczony już został deputowanym. Jest to 
broszura in  (juarto ze statystyc.nenii zestawieniami, 
pianami, mapami itd Z treści memoijału wynika, 
że dzieło kolonizacji w roku nbiegłym mierne tylko 
uczyniło postępy, które nadto przypadło okupić bar­
dzo drogo. Dowiadujemy się, że z funduszu storni- 
ljonowego, przeznaczonego na kolonizację, wydano do 
31 giudnia ubiegłego roku 40 ,700 .000  marek, a 
za sumę tę nabyto obszaru 66 952 hektarów, z czego

przypada 8422 hektarów ua r. 1892. Zapłacono za 
to wszystko 4 .621 .803  marek. Nabyto w roku ubi6' 
głym osiem większych majątków /.em skich i jedeb 
mniejszy, potrzebny do zaokrąglenia pewnego m ajątsu 
fiskalnego, mianowieie dobra Korbehef, Bukowioe, 
Dębowołąkę w Prusach zachoduieh. Laskowo, Mieia- 
szyn. Ulanowo, Gońozę i Nojewo-Kikoro w Księstwie 
Poznańskiem. Zaofiarowano komisji do sprzedaży i  
wolnej ręki 66 wsi szlacheckich i 63 gospodarstw 
włościańskich, w tern 36 majątków i 26 gospodarstw 
ziemskich. W dwudziestu razach komisja rozpoczęła 
pertraktacje o zakupno majątków, wystawionych i a 
subhastę, nie nabyła jednak razem więoej, jak  osiem

W ciągu r. z. wypracowała komisja nowych 
planów kolonizacyjuych 1 8 ; obejmują one 494 go­
spodarstw z obszareu. 11.236 hektarów. Napływ ko­
lonistów w porównaniu z r. z. podniósł się o 4 0 % . 
Osadzono w r. z. 174 kolonistów, rozdanie zaś par- 
celi 96 kolonistom projektowanem jest na wiosnę. 
Dotąd pozostaje uieobsadzonych gospodarstw 478. 
Osiedliło się na obszarach kolonizacyjnyćh od ozksu 
istnienia ustawy, tj. od r. 1886 razeir 1146 kolo­
nistów. Z tej liczby poohodzi 455 z P rus ząohodnich 
i z W . Ks. Poznańskiego, 6392 z różnych krajów 
niemieckich, 52 z zagranicy. Katolików było 110, 
protestantów 1036. Stwierdzono, że osadnicy z za­
chodnich prowincyj niemieckich odmawiają przyjęcia 
paroeli po prawej stronie W isły, oo do jakości grufi; ' 
tów tamtejszych i klim atu źle poinformowani, lu b 'v 
też uprzedzeni. W ciągu r. z. zamieniono 8 wsi ry- 
ct! skich na gminy wiejskie. Celem ułatw ienia kolo­
nistom opłacenia podatków publicznych i ciężarów, 
przekazano im bezpłatnie szpitale, cmentarze itp.' 
Nadto ulżono ciężaru w ten sposób, iż kasa pań ' 
stwowa przejęła na swój rachunek utrzymanie abii- 
gieh miejscowych. Pomimo wszelkich możliwych 
uczynionych osadnikom ułatw ień ze strony rządu, 
położenie ich bynajmniej nie jest do pozazdrosr/zenia. 
To też zdarzają się wypadki, że koloniści, pozbywszy 
się praw, tutaj nabytych, gromadnie wracają do stron 
rodzinnych. Geń a płacora za grunty przez koloni­
stów w osta 's ira roku wynosiła przeciętnie 549 m a­
rek za h e k ta i; jest ona niższa od Ceny przeciętnej 
zeszłorocznej, wynoszącej 679 marek.

Kolonizacja żydowska. Donoszą Z W a rsza iG : 
Pełnomocnik barona Hirsoha, D. Feinberg, powrócił 
niedawm) do Petersburga z podróży po gubernjach 
południowych, gdzie zestawił 9 grup po 50 rodzin 
w każdej, dla wysłania do Argentyny. Wychodźcy sa 
przew iżnie rolnikami z profesji, lub też obznajomiem 
z faebem rolniozym.

Ukaz O b u ła ch . Petsisburskie dzienniki donoszą, 
że ministerstwo wojny wydało rozpoiządzenie, w któ 
rem stanowczo zakazuje ofherom noszenia sztywle- 
tów, a natomiast nakłada na nich obowiązek wszędzie 
i zawsze noszenia wysokich butów.

B udow a lin|i te le fo n o w ej Wiedeń Pieszburg-
tóuda-Peszt, rozpocznie się w marcu.

Cholera. W edług oficjalnego sprawozdania rządu 
węgierskiego, nie zdarzył się ed dnia 20. bm. w ca­
łym  kraju ani jeden nowy wypadek cholery.

M m /y . Z Syberji donoszą, że mrozy trw ają tam
W ylana woda 

kształcie 
inne

dalej i wynoszą średnio jo  — 
ze szklanki w górę, spada 
lodowatych igieł, a powietrze 
ludowa!ym pyłem, że na 10 d 
strzegą się człowieka.

StełnOhÓjstWb W W arszawie się 27
letni pomocnik f-ptekarski, Wincenty O r ł o w s k i .

Złotą różę cnoty — jak donosi Fromdbnbiatt 
— ma otrzymać tego roku od Leona XII. areyks. 
M a ł g o r z a t a  Z o f j a ,  mnlźonka ks. W urtembcrg- 
słrlf^u.

Gen Bsauregard , jedeu z najwybitniejszych 
dowóaców po stronie państw skonfe lerowanyuh " w 
wojnach domuwych Ameryki, zm arł w swyen j osia 
dłuściaoh pod Nowym Orl auem w 76 roku żyaia. 
On tc rozpoczął był kroki zaczepne szybKiem zaję­
ciem fortu Snnter i jemu powierzono następnie na- 
czeiue dowództwo armji południowców, piastowane 
przedtem przez gen. Lee. W krótce potem stoczył 
zwycięską dlań bitw ę pod Bnil Run, która była 
punktem kulminacyjnym powodzenia rokoszan. P ó - ' 
źniej, ponieważ zarzucano mu, że  nie um iał należycie 
wyzyskać zwycięstwa tego i sta ł się współwinnym 
klęski pod Pittsbmrgiem, usunięto go z naczelnej ko­
mendy, k tó .ą  ponownie Lee’owi oddauo. Raz jeszcze 
powołano go jednak do głównego p^zewództwa i wów­
czas znów odniósł parę zwycięstw, zwłaszcza pod 
Savannah. Lecz klęski innych kolegów zmusiły wre­
szcie i Beauregarda do złożenia broni.

2  p row incy j n ad b a łty c k ic h  donoszą e nowych 
insyfikŁoyjnych rozpoiządzeniaoh. Profesorowie i d„- 
cenoi uniw ersytetu dorpackiego otrzymali urzędowe 
zapytanie, czy mogą rozpocząć wykłady w języku 
rosyjskim już od pierwszego kursu przyszłego roku 
szkolnego. Formy „zapytania* nie naieży mylnie 
rozumieć, gdyż jest ono po prostu rozkazem, a jeśli 
profesorowie nie zas’osują się do niego, oędą musieli 
ustąpić z katedr. W yjątek uczyniono tylko dla wy­
działu teologicznego.

Zanosi się takie na liczne wywłaszczeuia w 
prowincjach nadbałtyckich, jak bowiem Petersbur­
ski-j W iestnik  donosi, m iuisterjum  dóbr państwa 
zamierza tam przystąpić do sprawdzania praw

Ja n e k  ze strze lbą  na ram ienia  azedł w zdłuż 
rzeki W yrósł na chłopca sm ukłego, zgrabnego,
0 śm iało' postawie, ciem nej płci, z łogodnym , 
choć stanow czym  w yrazem  w ciem nych oczach
1 nśmii c h j, osłonionym  jedw abistym  wąsikiem

O ddychając  św ieżą w onią w iosennych łą k  
i kwiatów, m yślał o swej przyszłości. Chwile

szybkim  k ro ­
czy b rak  pa 
h ań b y  wobec

staw ania do w ojska zb liżały  sn; 
kieni, zapy tyw ał się niespokojnie, 
pierów nic zaznaczy go p :ętuem  
now ych kolegów.

W esoły w ybnch śm iechu zw rócił jego uw a­
gę, obrócił się żywo i u jrza ł w łozinie i kw ia­
tach  sitowin ład n ą  b londynkę, osłan iającą za lo ­
tnie różowy buziaczek  n iebieską p a ra so li ą. 
O k ilk a  kroków  za nią szed ł pop z B inią.

Ja n e k  z brw ią ściągniętą ccfaął się szybko. 
To ład n e  stw orzsnko było zapew ne Sofronją, 
n a js ta rs tą  z córek popa, świeżo wyr»iłą z pensji. 
W szystko troje przeszli koło J a n k a , nie spo­
strzegłszy  go i zabierali się do przejścia w bród 
rzek i jak  to zrobili dwie godziny tem a. Obie 
panienki zdjęły obaw ie i pokazując zgrabne bia­
łe nóżki, weszły odw ażnie w wodę, jed n ą  ręką 
podnosząc fałdy sukni, w drugiej trzym ając 
trzew iki. T n  i ówdzie woda sięgała im do kostki, 
gdzieniegdzie dostaw ała kolan . N agle Sofronją 
k rz y k n ę ła :  —  O jcze ,, zapadam  się! — P rz e ­
straszony ksiądz rzucił się na ra tu n ek  swej fa­
w orytki, zostawiając m łodszą córkę, w zyw ającą 
również pomocy, na ło3 szczęścia, porw ał Sofronję 
na ręce  i przeniósł na drugi brzeg rzek i, deda 
jąc  odwagi Bini : — No, trzym aj się dob rze! 
Ołow a prosto, noga naprzód, odw ażnie, cóż za 
n ie z d a ra !

B iedaczka b y ła  znużona wytężeniem , jednak  
postępow ała m ężnie naprzód, jak  mało psiątko, 
które, rzucone w wodę, loniecznie chce dobić 
do brzegu. V, oda s ię g r ła  jej już

da ta  by ła  zimną, lodowatą, ja k  śnieg ze ezczy- 
ta  K arpat, k tórych b łę k itn y  prefił ry s o w a ł się 
na horyzoncie. — O by przynajm niej nie natrafiła  
na jak ą  przepaść zdradliw ą, to szczególniej na 
paw ało ją  strachem .

Z  jm czątku seona ta  baw iła Jan k a . R ze­
czywiście zabaw nym  b y ł w idok ty ch  dwóch 
dziew cząt, b runetk i i blondynki, w y k rzy k u ją  
cych z przestrachu  i b iegających  z gołem i 
nóżkam i, rozpnszczonemi włosami i spódniczkam i 
perkalow em i, nadętem i jak  balony. Sw o;ą drogą 
dość b y ł zadowolony, w idząc popa z rodziną w 

| tej niemiłej sytuacji. Zobaczyw szy jed n ak , z j» - 
\ kim  uporem ksiądz Btał ua b rzegu  i poprzesta- 
\ w ał na  zachęcania dziew czynki słowami —  s tra ­

cił cierpliwość. T a  obojętność, ten k rzy czący  
egoizm oburzył szlachetną krew  w  żyłach  
chłopca. Z d ją ł szybko strzelbę i w k ilk a  susaeh 
s tan ą ł przy dziew częciu. — B y ł ju ż  najw yższy 
czas, bo chwi ,ła się na  nogach. P orw ał ją  na 
ręce i iuż, już zam ierzał przejść rzekę , by dz ie ­
w czę o jcu  oddać, g d y  nagle inny  plan pow stał 
w  jego  głowie i zw rócił się na przeciw ny bieg 
rzek i.

Gzy przejście przez rzekę zdaw ało mu się 
tak  niebezpiecznem , czyli też chciał księdzu 
figla sp ła ta ć ?  F ak tem  było , że ze swym  cięża­
rem  w rócił, skąd  przyszedł. Pop zrazu  zdum io­
ny, zgodził się ze Btanem r/ieczy. W z ru iz ^ ł 
ty lko  ram ionam i i nie d z i ę k u j ą c  Jan k o w i:—P rz e j­
dziesz naokoło przez mo3t, B iniu, w yschniesz 
w drodze —  k rz y k n ą ł p rzez ręce, w trąbkę  
złożone.

B iedactw o było nadto  oszołomione, by  u sły ­
szeć napom nienia ojca. G łów ka ioj om dlała spo 
częła na  ram ienia w ybaw cy. O tw arłszy  oczy, 
spo tkała  w zrok Ja n k a , b ladą  tw arzyczkę p okry ł

 ____  rum ieniec, i nie wiedząc ja k  swą wdzięczność
do pasa, a  y  o -w yrazić  z pokorą u jęła  m okrą i ży lastą  dłoń

m łodego  leśniczego i podniosła do zsiniałych ust. 
Chłopiec pod te rn  dotknięciem  zarum ienił się, 
ja k  panienka. Podnosząc głowę , spostrzegł mię­
d z y  trzciną, osłaniające źródło st um yka, starą  
swą babkę w yglądającą ciekawie z szyderczym  
uśm iechem  na  ustach.

—  G rubą  ry b ę  złowiłeś, mój J a n k u  czyś 
ty  głowę s tra c ił?  W ielkie nieszczęście, choćby 
i utonęła ta  psia córka. K aż-że je j się zbliżyć, 
ed daw na ciekaw a jestem , ja k  w yglądają m ałe 
lis ią tk a !

Z irytow any, że go złapano na gorącym  
uczynku  szlachetnego p >pedu, cały  gniew  w y  worl 
Ja n e k  na tej, k tó ra  b y ła  niew inne pr*yczy n9 
zajścia.

—  N a cóż czekasz — k rz y k n ą ł na p rzestra ­
szoną dziew czynkę, stojąca P / » d  nim nieśmiało 
—  w szak ojciec k aza ł obojść H naokoło, abyś
obeschła!... . ,

S chyliła  wolno głów kę i zbierając fałdy  mo-

z nieokreślonego n teresn , p rzyby ł punktualn ie, 
ale napróżno rozglądał się po oliolicy — dzie 
w czynka nie przyszła. Cór to znaczyło — czy 
ją  spotkało  jak ie  nieszczęście? Ba, o tem wie- 
dzianoby we wsi. Zapew ne, m ógłby zapy tać się 
opiekuna, ale za nic w świecie Bie^ahoiałby zd ra ­
dzić przed nim  swej słabo**!*,. T ydzień  w lókł 
śię wolno, a gdy  i następnej nicdz'eli Bini widać 
nie byio —  z a c z ą ł  się niepokoić.

O d śm ierci ojca p rzestał * byw ać w raz z 
m a tk ą  w cerkw i w Dolinie, gdzie mszę odpra- 
w ieł Tym oteusz, chodz;ł  do L  , sąsiedniego miaste­
czka. L ecz tym razem  wziąwszy k riażke do na­
bożeństwa, skierow ał swe k roki ku cerkw i we 
wiosce.

Nabożeństwo rozpoczęto. Z  pośpiechem, k tó ­
ry  zadziw ił obecnych, torow ał sobie drogę aż do 
wrót wielkiego ołtarza. W ław ce ua lewo, otyłi. 
popadia rozsiadła się z pięciorgiem  d z iec i. . Bini 
nie było. T ym  razem  Ja n e k  nie w ytrzym ał. K o -O U l l j  A l l t t  " V i u v  o ----------  w -  I H i a y  U l U  A / W  I M O U l  O B U C H  U l  o  .  y  U S B  U I M ,  H U -

krej suki nki, k tó ra  przylgnęła do je j ciała, f rzystając z nieobecności rodziny, p< szedł na ple-
odeszła m ilczącą, ścigana przekleństw am i starej 
kobiety . Aie głos Jan k u  przerw ał b ab ce :

—  Z akazuję  wam zniew ażać to dzieckc -
k rz y k n ą ł !,..

S taruszka  oniem iała, usłyszaw szy ten ton 
rozkazujący , do którego nie p rz y w y k ła ; wzięła 
na  prędce w iązkę ziół zerw anych i cofnęła się 
o parę kroków . Przem ów ił jak  pan, jej Ja n e k !  
A czyż nic jest panem ? &tóż od daw na żywi 
rodzinę ca łą  ? T ak i tęgi chłopak, ze strzelbą do 
tego. T y lko  w ypalić!...

B ełko ta jąc  niezrozum iałe w yrazy , staruszka 
w śliznęła się w las.

V .
N azaju trz  b y ła  to niedziela. D otychczas 

m łody człow iek u n ik a ł spotkania z Biuią w domku 
leśniczego. W  ów dzień, bądź z ciekawo ści, bądź

banię i posunął się naw et do w ypytyw ania 
służby.

—  Czy panna B inia w domu?---
—  T ak ... w łó żk a  leży*.
—  Ozy chora ?. .
—  O  i b a rd z o  c h o ra .
— Cóż jej ?...
—  W s s y s tk o  j ą  Doli... k a s z le ,  m s g o rączk ę* ., 

c z e rw o n a ,  j a k  r a k .. .
—  A czy wzyw ano dok tora?. .
—  O nie, jegom ość pow iedział' ż e n ie  w arto, 

że w yjdzie bez lego. Z azięb iła  się kiedyś, prze­
chodząc przez w ezbraną  wodę>

Jan ek  oddalił się zafrasow any. W yrzuty  
sum ienia niepokoiły jego serce.

(Ciąg dalszy nastąpi]

J. IH N A T Q W IC % , A M T i r  F N 1 T T T  T A ż ad en  artyku ł toaletowy nie może ryw ali;AJN 1 JLJllN lJLlA, aowad pod w zgiędea ekutkn i dobroci
. A N T1LKK TILIA. Środek ten otrzymany z odświeżając.! eh snbstancyj usuwa

jest bardzo dobrym Środkiem do mycia twarzy i rąk. 
Osoby, posiadające skórę delikatną i zdolną do 
łuszczenia, pękania i czerwienien.a, jak również 

Hanzy- liszai i wągrów, mogą nś^wai. «rp«;
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skarbu do wielu majątków, które wrzckoino znaj 
dowały się w tymczasowej administracji u szlachty 

^lie jscow ej i następnie, jak powiada dziennik peters­
b u r s k i ,  nieprawnie przez nią anektowane zostały na 

własność.
Panamina. Z Berna donoszą: Poseł francuski 

reklamował' z powodu, że podczas karnawału publi­
cznego w Bazylei jakaś maska niosła na plecach ol­
brzymi czek iia pół miljona franków z podpisem : 

Otrzymałem. — Carnot.u Rząd szwajcarski odpo­
wiedział, że wytoczy śledztwo. Podobny wypadek zda­
rzył się podczas zapust w Bazylei w r. 1889, kiedy 
taksamo jbrażono ks. Bismarka i sprawca, komisant 
Sohil zost ł  na żądanie kanclerza na 800 fr. grzy­
wny skazany. Ponieważ teraz chodzi o obrazę naczel 
nika pańttwa obcego kara mogłaby wynosić grzywnę 
do 2.000 franków, a w wypadku niemożności zapła 
oenia ciężkie więzienie do 6 miesięcy.

Z Pi ryża donoszą, że wielką senzację wywołał 
wypadek, że 16 letni syn ministra sprawiedliwości, 
Bourgeois, gdzieś znikł i dopiero w półtory doby 

_ wrOcU do domu. Jak opowiadał, koledzy udręczyli 
r  go na śmierć, pokazując mu szyderczo imitowane cze­

ki panamskie z podpisem ojca, tudzież odczytując mu 
artykuły dzienników, niemiłosiernie szkalujące ojca.

Usunięcie stę prezydenta senatu, Leroyera, któ­
ry dopiero od 10 stycznia br. ten urząd przyjął i 
prezydował, nie okazuiąc żadnego znużenia, tłumaczą 
także doniesieniem Lanłerny, że ma się rozpocząć 
nowe śledztwo w sprawie panamskiej i że to Leroyer 
ma być ową wysoką figurą, której Atdiious dotych­
czas wydać nie chciał, a która pół miljona franków 
otrzymać miała.

Ciekawy termin. Po królu bawarskim Ludwiku 
I. pozoBtało siedm kufrów z papierami zmarłego, 
k óre z mooy testamentu królewskiego dopiero w pięć­
dziesiąt lat po jego śmierci, a więc w roku 1918 
mają być otwarte. Jedna tylko skrzynia ma zostać 
otwartą w lat dwadzieścia pięć, a więc 1 . marca rb. 
Zaciekawia to rzeozywiśoie, co się znajduje miedzy 
temi papierami Jrróla, który się zawsze zajmował 
u a j  ważniojszemi sprawami bieżącemi i powstawał 
,  jtosunkaeh ustnych i pisemnych z najwybitniejszy­

mi ludźmi swego ezas’i.
50 dni pod śniegiem. K rym  opisuje następu­

jące zdarzenie w bogorodzkim powiecie, w końcu 
stycznia rb. Włościanin wsi Ruziaej, udał się po 
drzewo do szopy po za WBią, nawpół rozwalonej i 
zasypanej śniegiem. Zaledwie zaczął kłaś*' drzewo na 
sanie, dał się słyszeć słaby głos ludzki, wzywający 
ratunku. Chłopek rozejrzał się dokoła, lecz skąd głos 
pochodził, zbadać nie był w stanie, udał się więo 
do wsi i opowiedział, co go spotkało. Na wskazane 
miejsce udali się wieśniacy 5 usłyszeli także głos, 
dobywający się z pod śniegu..., zaczęli więc w tern 
miejscu śnieg odkopywać i gdy wykopali na głębo­
kość 3  arszynów, oczom ich przedstawiła się nnwpół 
żywa 16-letnia wieśniaozka z wyenudzonem nad­
miernie obliczem i w odziesy nawpół zgniłej. -Tak 
się okazało, dziewczyna pochodziła z tej samej wsi. 
.Ijszcz- ą pierwszych dniach grudnia pokłóciwszy 
się z rodzicami, wyszła z domu i poszła nocować do 
owąi szopy; zagrzebawszy się w słomę, zasnęła i do­
piero na jakie parę dni przed odkopaniem jej, obu­
dziła się- Lekarze z poozątku myśleli, że to był sen 
ietarA jiuip lecz badanie lekatskie wyjaśniło, ż j  to 

sen długotrwały, którego jednak wytłuma- 
 jska ne może. Dziewczyna powraca

dc zdrowia.
PreCZ kobietyI Donoszą z Paryża: Na niektóre 

kursy wydziału lekarsko-filozoficznego w Sorbonie, 
otwarte dla wszystkich, przychodzi ogromna mnó­
stwo dam, które zajmują większą część amfiteatru i 
zostawiają zbyt mało miejsca studentom. Do eieszą- 
eych się powodzeniem u dam proiesoiów, na wzór 
znanego typa ze „Świata nudów", należy były dyre 
ktor departamentu sztuk pięknych, Larruumet, który 
zamienił to stanowisko na profesurę w Sorbonie i 
wykłada historję romantyzmu we Francji, przedmiot 
— iak widzicie —  zarówno tkliwy, jak zajmujący. 
Studentom francuskim wogóle niewiele potrzeba, aby 
zrobić chahut, a znaną też jest ich niechęć do stu- 
djów kobiet, któro chcą im robie konkurencję. Dnia 
] 7 . bm. popołudniu zebrali się tedy o gedzinę wcze- 
śuiej, zajęli bramę Sorbonny i amfiteatr i, wyśpiewu­
jąc pieśni brukowe z reportoarn ianrofa i Bruanta, 
witali każdą wysiadającą z dorożki i wchodzącą do 
sali kobietę hałasem i obrażająoemi żai tami. Przybył 
po cii wili dziekan Himly z profesorem, ale namowy 
ich nic nie pomogły, odpowiedziano tylko : „Pas de 
dames'.* Larroumet opuścił wreszcie salę, energi­
cznie protestując przeciwko tej awanturze. Korzysta­
jąc ze swego zwycięstwa do ostatka, studenci asysto­
wali damom aż do ich powozów, straszyli konie, 
trzęśli dorożkami, słowem, czynili wszystko, co mo­
gli, aby paniom kurs Larroumeta obrzydzić. Ten osta­
tni jednak zapewnia, że uie nstąpi i że raczej na 
zamknięcie kursu się zgodzi, niż na usunięcie słu 
chaczek.

Panama i Suaz. Pokazuje się —̂  tego przyuaj 
mniej dowodzi jeden z artykuifiW' F tgaM  —  jż j,’er. 
dynand Leseepu już przy budowie kanału Sueskiego, 
byle dopiąć celu, nie wahał' się nadużywać dobrej 
wiary akcjonarjuszów. Oto pierwszem zaraz ze­
braniu ich ogólncm w roku 1858 zapewnił, iż akcje 
w znpełndści pokryto zapisami, gdy w rzeczywistości 
rozebrano tylko 2 0 0 .0 0 0  akcyj francuskich, z 200.0 00 
zaś zagranicznych pokryto zaledwie 50.000, brakło 
zatem 85 milj. fr. Przerażeni krokiem tym Lessepsa, 
trzej z czterech administratorów bezpośrednio po po­
siedzenia podali się do dymisji, jeden tylko, de Chan- 
cel, postanowił złe i dobre losy dzielić z „wielkim 
Francuzem". Aby wybrnąć z ciężkiego, a odpowie 
dualnością kryminalną grożącego położenia, tego sa ­
mego dnia jeszcze o północy stanął Lesseps przed 
Napoleonem III., wyznat mu całą prawdę i zażądał 
od cesarza kilku słów polecających do wice kióla 
E gip tu , Mohameda Saida, podejmuiąc się w takim 
razie w przeciągu 15 dni 85 miljonów dostrwió. Na­
poleon żądane poleoenie nakreślił na kartce własno­
ręcznie i Lessops nazajutrz o świcie odjechał do 
Egiptu, gdzie z łatwością zyskał od kedywa zagwa­
rantowanie wyżej wymienionej sumy, wobec czego 
pozoętałe jeszcze akcje rozebrano w mgnienia oka.

*

Samobójstwo. Arszanikiem otruł się onegdaj w 
nocy Ludwik Rzepka, liczący jaj 21, słuchacz szkoły 
lasowej, zamieszkały przy ul. Zyblikiewicza 1. 3 
Powodem rozpaczliwego czynu miały być niesnaski 
familijne. 2 włoki odstawiono do kostnicy szpitalnej.

Kronika brukowa. Na szkodę p. j.-jjj p„ 
przy ul. Kochanowskiego 1. 52 skradziono świeżo 
wypraną bieliznę. Złodziej włamał się na strych.

Ajent policyjny Guneberg aresztował wczoraj 
Marcina Morawttza i Michalinę Niczakowską dobraną 
parę złodziejską. Popełnili oni kilka śmiałych kra­
dzieży.

Po Lwowie kręci się jakiś oszust, który przed 
stawiając się jako ajent zagranicznej fabryki, wyrabia­
jącej portrety n° porcelanie, wyłudza od łatwowier­
nych osób pieniądze.

Z Koła lite racko- artystycznego. Wieczorek 
muzykalny na rzecz pomnika Chopina odbędzie się

pod kierownictwem artystycznem p. Karola Mieulego, 
w poniedziałek dnia 27. lutego. Początek o godz. 8 . 
wieczorem. Wstęp od osoby dla członków;. Eoła 50 
c t . ; dla osob, przez członków Koła wprowadzonych, 
1 zł. Zapisywać się można od dnia dzisiejszego.

M a i» 'c m n ik  T e o f i l a  Ł e n a r t o r l c z a  na"
desłała młodzież VI. klasy gimnazjum w Jarosławiu 1 z ł- 
35 ct. -  Wraz i  poprzednio wykezanemi 109 zł. 95 ct.

S i a d z w y c z a j k e  W a l n e  z g r o m a d z e n i e
członków Towarzystwa łyżwiarskiego we Lwowie, odbędzio 
się w niedzielę dnia 26. lutego, o godzinie 3. popołudniu w 
sali Towarzystwa „Frchsinn" w Uoteiu Zorza. Na porządku 
dziennym : zmiana statutów, wybór komisji rewizyjnej' i uzu­
pełnienie wydziału. Ze względu na doniosłość powziąć ma­
jących się uchwal, wydział Towarzystwa uprasza pp. człon­
ków u jak najliczniejszy udział w zebraniu.

P o d z i ę k o w a n i e .  Rada szkolna okręgowa składa 
szczere podziękowanie paniom : Zatońskiej, A Skibińskiej, 
Z. Markiewiczowej, E. Brzozowskiej i A Burskiej za zajęcie 
się kuchnią dla głodnych dzieci w szkole męskiej im. sw. 
Antoniego. P an ie : Zatońska, Szibinsba, Markiewiczowi i 
Nowicka zajęły °ię także urządzeniem wilji dla biednych 
dzieci tak męskiej, jakoteż żeńskiej szkoły im. św Antoniego, 
za co rada okólna okręgowa składa osobno podzięko­
wanie.

W a l n e  ■ g r o m a d z e n i e  Towarzystwa św, Józefa 
z Arymatei odbędzie się w sobotę lu ir  25. lutego o z"dzi - 
nie 4. popołudniu w izbie rękodzielniczej (ratusz na dolej.

Z  T o w .  p r a w n i c z e g o  l w o w s k i e g o  V  pią­
tek dnia 24. lutego b r. o godzinie 7. wieczór odbędzie się 
odczyt p. dr. Alojzego Winku ta : „O nstawodawstwie Kazi­
mierza Wielkiego wj uwietle dotychczasowych badań".

W  C z y t e l n i  d l a  k o b i e t  odbędzie się w sobotę 
dnia 25. b. m. o godzinie 6 . odczyt p. br prof. Gostko­
wskiego. Szanowny prelegent bę izie m ów ił: „O nowych 
poglądach na istotę grawitacji".

Wiad jmości literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 

Dziś w piątek po raz pierwszy przy pełnem oświe­
tleniu elektryczm-m „Balladyna*, tragedja w 5. 
aktach Juljusza Słowackiego, z muzyką Henryka Ja- 
reokiego; jutro w sobotę przedstawienie składane i 
„Rycerskośo wieśniacza", opera w 1. akcie Masca 
gni’ego.

Nowości literackie (podane przez księgarnię 
Sejfarfcha i Czajkowskiego we Lwowie:

Aleksandrowicz W. Głos i jego kształcenie w 
sztuce śpiewu (Warszawa) 1 zł. 30 ct.

Anioł Eu».harystji, czy li: Żywot Marji Enstelli. 
Kraków, 8°. Cana 1 zł. 50 ct.

Badeni ks. Jan . Między Słowianami. Zeszyt I 
Kraków, 8 °. Cena 1 zł. 20 ct.

Brancherau K. Zwyczaje towarzyskie dla osób 
duchownych. Warszawa, 8 °. Cena 1 zł. 56 ot.

Brttokc dr. E Jak ochraniać życie i zdrowie 
dzieci. Warszawa, 8 n. Cena 1 zł. 30 ct.

Baszczyński Stefan i jego testam ent; przyczynek 
do dziejów narzych. Kraków, 8 °. Cena 1 zł.

Dunikowski Habdank dr! Wśród Poionji w Ame 
ryce Lwów, 8 °. Cena 1 zł. 40 ct.

Dziennnik Franciszki Krasińskiej (Bibl. powsze 
chna nr. 58 — 60). Złoczów. Cena 36 ct.

Gry w karty, dawniejsze i nowe. Wai szawa, 8 °. 
Cena 1 zł. 30 ct.

Kalinka. Rozmyślania o Męce Chrystusa Pana. 
Kraków. 16 ka. Cena 80 ct., oprawne w płótno 
1 zł. 2 0 .

Korner T. Zriny, tragedja z dziejów węgierskich. 
Złoczów, 16-ka. (Bibl. poważ nr 56/7). Cena 24 ct,

Korzeniowska. Nad siły, powieść Kraków, 8°. 
Cena 1 zł. 20 ct.

Kramsztyk Stanisław. Szkice przyrodnicze. W ar­
szawa, 8°. Cena 4 zł. 45 ct.

Leitgeber Witołd. Pamiętnik pułkownika brze- 
żańskiegu z roku 1848. Kraków, 8 °. Cena 6C ct.

Macaulay T. Szkice i rozpiawy, tłumaczył St. 
rauow ski. Tom I. Kiaków, 8 °. Cena 1 zł. 60 ot.

Madeyski. Dyetetyka dzieci, oparta na wskazów­
kach przyrody. Lwów, 8 °, Cena 2 zł.

Sadowski. Miecz koronacyjny polski, „Szczerb 
cem" zwany. Kraków, 8 °. Cena 1 zł. 60 ct.

Ulanowski dr. B Trzy broszury prawne z roku 
1607 i 1612. Kraków, 8 °. Cena 40 ct.

Zbiór wiadomości do Antropologji krajowej. Tom 
XVT. Kraków, 3°. Cena 3 z ł 50 ct.

Drugi odczyt II giej serji odczytów towarzystwa 
oszczędności kobiet: „O prelekcjach Adama Mickie­
wicza w Paryża" — wygł«.3i w dalszym oiągu hr. 
Wojciech Dzieduszycki dnia 24. b. m. w piątek o 
godzinie C. w s_li ratuszowej.

Najnowsza ogara Mascagni ago „Bracia Rant- 
zan". przedstawioną zostanie w Rerline w sobotę. 
Mascagni bawi obecnie w Berlinie.

Ze sztuki. Donoszą z Berlina: Znany rzeźbiarz 
Marcinkowski wykończył model grebowea dla zmar 
łego arcybiskupa poznańskiego, Dindera. Pomnik wy 
konamy jezt w stylu odrodzenia, zastosowany ściśle 
do stirycL wzorów koluislnych. Przedstawia klęczącą 
na sarkofagu postać zmarłego arcybiskupa w stroju 
pontyfiknlnym, % rękoma złożonemi do modlitwy, ze 
wzrokiem wzniesionym w niebiosa. Pięknie odbija 
się postać zmarłego arcybiskupa od tła, pokrytego 
symbolami ewangelieznemi, grupującemi się około 
baranka Pustać arcybisknpa idealnie pojęta, przed­
stawiona jest ze szlachetnym realizmem, tak, że przy- 
przypomina grobowce papieżów, umieszczonych u 
św. Piotr w Rzymie. Wielką zaletę pomnika sta­
nowi nad«r staranne wykończenie szczegółów kapy 
adamaszkowej, wyszywanej złotemi gwiazdkami, s uły. 
pastorału, infuły itd., sa serce zaś wręcz chwyta 
wyraz twarzy, uwydatniający najwyższy zachwyt mo­
dlitwy. Pomnik otrzyma architektoniczne otocz„nie z 
. a.nien’ . i bronzn, wśród którego ba,dzo korzystnie 
będzie się prezentował. Wykonany będzie w bronzie 
i ustawiony w katedrze poznańskiej w maju br. Mar­
cinkowski prawdopodobnie wystawi model pomuika 
w salonie tegorocznym, którego otwarcie zapowie- 
dziano na d. 15. maja ______  ____

Ostatnie wiadomości.
V y,m iłe j sytuacji znalazło się „narodowie- 

cŁie“ Diio, k tó re  podawszy pierw sze szczegóły o 
jkand& lu w „N arodnym  domu" na wieczorze jubile­
uszowym, podnosi dziś ogromny k rzy k  na ca łą  
prasę polską, że śmiała z Komentarzami — rzeoz 
naturalna —  pow tórzyć wiesó, k tó rą  Diło  chciało 
z ,<rląć w swoich ła b a c h  i na szerszy świat nie 
w ypuścić. — O d nas się uczcie, M oskale i K rzy ­
żacy I — woła w świętem oburzeniu — tak  po­
winna sobie powiedzieć polska p rasa , aby  się 
K atkow cy i B istuarkow cy nauczyli tego, czego 
im jeszcze b rak  w traktow aniu  s ct w polskich 
w K ongresów ce i P o z a ń  skiem !

Czyż to nie rozczulające, że „uarodow cy" 
ruscy uczuli nagle chęć w staw iania się za n a ­
szymi tra ć m i &akordonrtwymi, a czy nie ciekaw e 
dalej jest oświadczenie tego sam ego organu, k tó ­
ry nie w iedział poprzednio nic, jaka  to „tołpa" 
młodzieży ru s łie j  w ypraw iała  k rzy k i, a w koń ­
cu przyznaje, żo byli to jednom yślni z tym  pa­
nom z „K ru żk a" , ntory k rzy cza ł na sali „za 
T uczapy", a w chyba  nie nieznani, ale także  
członkowie m oskiewskiego, a przez w ładze to le ­
rowanego „A kadem iczeskaw o k rążk a* .

I  dem askując się na każdym  kroku , k ręcąc 
się, jak  piskorz posolony, śmie ten  na ustawi-

cznem fałszowaniu i szczuciu opierający bic 
Org tn „narodowców" zarzucać całej bez w yjątku 
prasie polskiej perfidję i fałszowanie faktów. To 
Irouhę za śmiało.

Nie b y łb y  zresztą n k t tak  naiw ny, zw ła­
szcza kto jest stałym  czytelnikiem  P tia  i zna 
jego zasady, aby sądz i, że w ogóle samo zare­
jestrow anie z obowiązku dziennikarskiego eksce­
sów na  w ieczorku powodowało tern pismem, jak  
również zaane są aż nadto dobrze jego poglądy 
na spraw ę papizmu w stosunku do Rusinów. 
Chodziło D iii* poprostn o .rozm azywanie jak  naj­
szersze skandalu , o rzucenie cienia n a  ca łą  uro­
czystość, i Z tego nie oczyszczą go an  sprosto­
wania, ani rzucanie się z. zarzutam i na e rłą  p ra ­
sę polską.

T raktow ania spraw y niedzielnej uroczysto 
ści — woła * końcu P iło  z em fazą — przez 
polską prasę, nie tuk  prędko  Rusin, zapom ną. 
Je st to jeden z najpiękniejszych dowodów tego 
b ra t irstwa, k tóre tak  częste spotkać można 
w arty k u łach  dzienników polskich.

Dziwne, że Diło ty le razy  ty lko  przypom ina 
sobie o m.ożliwem braterstw ie Rusinów z Pola­
kam i, ile razy  w yjdą na j. w tak ie  sztuczki, nie 
możliwe do zatuszowania, ja k  niedzielna spraw a 
jubileuszow a.

Jeszcze pod dniem 18 bm. donosiliśmy na 
tern samem m iejsca, że na posła do parlam entu 
niem ieckiego z okręgu  w yborczego kcściersko 
starogardzko  tczew skiego, w ybrany został k an d y ­
dat nasz, pan  M ichał K alkstein , z Klonówki. 
Dziś podajem y za Dz. Poza. w  liczbach rcznhat 
tych  wyborów. I  t a k : stawiło się do rzeczonych 
wyborów 20 601 wyborców. A bsolutna większość 
10 301 głosów P. K alkstein  utrzym ał 14.155 
głosów Niem ieccy zaś kan d y d ac i pp.: A lbrecht 
(narodow o-liberał) 3690 głosów, Paasch (anti 
semita) 1810 głosów, E ngler, postępowiec 798 gł., 
Jochem , socjalista, 134 g ł., rozstrzelonych. 19 gł, 
P. K alkstein zatem  zw yciężył w szystkich przeci­
wników 3854 głosami. P rzy  przeszłych w ybo­
rach  nasz k a n d y d a t —  jeśli ns>s pam ięć nie za 
wodzi —  otrzym ał 13 tysięcy głosów, teraz  o ty ­
siąc wi icej, mimo, że do w alki stanęli antise 
mici i na  swego kan d y d ata  zebrali 1810 głosów, 
w k tórych  — ja k  pism a polskie, w P rusach  za­
chodnich w ychodzące, utrzym ają, sporo jest g ło ­
sów polskich. Ci rodacy, co pospieszyli pod cho­
rąg iew  niem iecka, dali sm utny dowód nieposza- 
now ania swej w ładzy  w yborczej i lekcew ażenia 
solidarności.

C zyżby  nie rozumieli, że ty lko zgodą, soli­
darnością, a nieodryw aniem  się na bok każdą 
spraw ę skutecznie przeprow adzić możemy. L icha 
to ta k ty k a  i b rd io m izerne postępowanie, gdy  
jeden idzie do Sasa, a d rag i do łasa.

N, fr. Presse. Deutsche Zty. i N . PT Tag- 
blatt, z powodu. onegda:sze, mowy Steinbacha, 
nderza;ę ni całą  adm inistrację Galicji, tudzież na 
stosunki galicyjskie.

Vaterland podnosi, +e na zgrom adzenia 
a icy b rac tw a  A rchanioła M ichała, obecnym  był, 
oprócz Scfcoaborna i F z lk en h ay n a , także  mini- 

te r Zaleski.

T a jny  rad ea  p. D u r n o  w o, dy rek to r de­
partam entu  rosyjskiej policji państw ow ej, został 
z tego n izędn  usunięty, a następcą jego miano 
w any jen e ra ł P e t r o w ,  szef sztabu korpusu  żan- 
darm erji J a k  wiadomo, departam ent policji 
państw , w yw iera a ie s ły ch a ry  wpływ na  całe ży ­
cie polityczne carstw a, gdyż w szystkie ustaw y i 
reform y na polu polityki socjalnej w Rosji, mu 
szą odpow iadać najzupełniej intencjom  tej insty­
tucji. W iele też przedłożeii liboralniejBzych po­
grzebane zostały przez veto p. Durnowi [. Z tej 
p rzyczyny  zm iana obecna m a doniosłe znaczenie 
polityczne. D arnow o. pomimo swej su row ości, 
by ł jed n ak  przeciw nikiem  okrucieństw a. Pet-ow  
ratom iast jest duszą i ciałem żołnierz surow y i 
bezw zględny, k tó ry ' też nie om ieszka zapew ne 
jeszcze bardzie j naciągnąć cugli policyjnych... O d 
r. 1884 b y ł on szefem sz taba  żandarm erji w o- 
k ręg u  petersburgskim .

Bada państwa
Prezesi trzech  klubów nie chcieli pospołu 

konferow ać z hr. Taafiem  względem  ułożenia 
program u pracy  parlam entarnej, aby  się nie w y­
dawało, że istnieje koalicja trzech  wielkich stron­
nictw, której rząd  sobie życzy. D la tego konfe­
rował Taaffe z każdym  z prezesów klubow ych 
osobno. J a k  się zdaje, rads państw a będzie ze­
b raną  do 24. m arca.

Telegramy .Dziennika Polskiego."
W iedj A 23. lntegc. W czoraj odbyło się po 

siedzenie K oła, k tó re  uznano za poufne.
Wiedeń 23. lutego. W komisji sanitarnej roz 

praw tano nad  petycją  stowi rzyszenia uiemie- 
ckich lekarzy  w P radze  o podział szkoły dla 
akuszerek  na czeską i niem iecką. M łodoczech 
D w o r a k ,  jako referen t, żąd a ł przejścia m d  tą 
pe tycją  do po rządku  dziennego, N iem cy zaś u 
w zgiędnienia petycji. W  końca  przyjęto pośre 
d liczący wniosek pp. L e w i c k i e g o  i W i e l o -  
w i e j s k i e g o ,  by oddać spraw ę rządowi do 
zbadania, z wezwaniem , by  po porozum ienia się 
z czeskim  w ydziałem  krajow ym  przedłożył od­
powiednie wnioski.

Wiedeń 23. lutego. (Z  izby posłów). Na 
dzisiejszem posiedrem u przystąpiono do dalszej 
rozpraw y budżetow ej Przem aw ia, jak o  generalny  
mówca f .  L a n g  Po nim zabierze głos p. J a ­
w o r s k i ,  b y  i m i e n i e m  K o ł a  p o l s k i e g o  
o d e p r z e ć  i n s y n u a c j e  m i n i s t r a  S t e i n ­
b a c h a .

Wiedeń 23. lutego. \ Z  izby posłów). Po ge­
neralnych mowach zabrał głos p. J a w o r s k i  
do faktyoznego sprostowania. Mówca o wir. Icza, 
ża zgłosił się do głosu, by  Galicję wziąć w 
obronę przeciwko zarzutowi systematycznej reni- 
tencji podatkowej

Z astrzega się, jak o b y  E o ło  w ym agało opie­
szałości p rzy ściąganiu podatkó 7  bezpośrednich . 
J e ż e l i  p r z e z  n i e d b a l s t w o  o r j  a n ó w  
w ł a d c y  w j a k i m  w y p a d k u  n a r a s t a . ą  
z a l e g ł o ś " . ,  n.  p.  p r z y  p o d a t k u  d o m o -  
w o - c  z y u s z o  w y m , t o  n a l e ż y  p o s t ę p o ­
w a ć  p o  l u d z k a  i z e z w a l a ć  n a  ś c i ą g a ­
n i e  z a l e g ł o ś c i  w r a t a c h .

Z astrzegając sobie powrócenie jeszcze w 
w łaścw y m  czasie do szczegółów mowy m inistra 
Steinbacha, celem sprostowania, oświadcza p. J a ­
worski, iż musimy już teraz zauw ażyć, że In 
dność G alitfi sk ład a  się przew ażnie z rolników, 
k tó rzy  opłacają podatek aż do ostatecznych g ra  
nic możliwoćci.

Ż yczym y sobie i żądam y, by "Gad^a sk a r­
bowa przy  ściągania pośrednich i bezpośrednich

pudatkćw  i nąleżytości, poleciła swym  organom , 
b y  n i e  u w a ż a ł y  z g ó r y  k a ż d e g o  k o n- 
t r y b a e n t s ,  j a k o  d z i a ł a j ą c e g o  m a- 
1 a f i  d  e.

Ż ąuam y od organów w ładzy skarbow ej t e ,  
s a m e 1 m o r a l n o ś c i  p o d a t k o w e j ,  ja k ą  p. 
minister żąda od k o n t r y b u e n t ó w ,  aby  każ 
d y  płacił jeno (o. co się z p raw a należy. M ówca 
zastrzegł, się przeciw  generalizow aniu wszędzie 
zdarzających  się m alw ersacji i w o g ó l e  z a ­
s t r z e g a  s i ę  p r z e c i w  w y r z ą d z o n e j  k r a ­
j o w i  o b e l d z e  ( Verunglimpfung) j  a k  n a j - 
e n  e r g i  c z n i e j .

Po przemówieniu p. Jaw orskiego zabrał głos 
m inister S i e i n b t - c b .  U znaje słuszność m ow y 
p. Jaw orskiego. Raport, odczy tany  na onegdaj- 
szem posiedzeniu, pochodzi od n rzędn .ka, lustru- 
ią<-ego pow iaty i odnosi się ty lko  do miast. Mi­
nister kończy zapewnieniem , że s ta rać  się będzie 
o usutfięcie zaszłych  nieporozum ień.

Wiedeń 23 lutegL. C ała mowa m inistra 
Steinbacha w ygląda na  satysfakcję i to polemi 
czną daną szlachcie na koszt miast.

Wiedeń 23. latego W edług  Uonserr. Corr., 
k łu b  m łoacczeski odmówi prowizorjam  budżeto­
wego

Wiedeń 23. lutego K om isja san itarna na 
w niosek p. H aberm anna, uchw aliła  odstąpić rz ą ­
dowi do gruntow nego zbadan ia  petycję stow a­
rzyszenia  „Flzrnm e" o zezwolenie w drodze usta­
wowej na  palenie zwiok w ludnych  miastach 
A ustrii osobliwie zaś we W iednia.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
W>edeń 23. lutego, w sejm ie dolno- 

austrjaokin  dyskusja  nad  zmianą sta tu tu  gmin 
nego dia W iednia przyb iera  coraz gw ałtow niej­
szą formę. Antisem ici czając  się przez burm i­
strza i większość rad y  m iejskiej pokrzyw dzony­
mi, w ystąpili w liczbie 38 z rad y , nie sk ład a jąc  
jed n ak  formalnie m andatów, tak , że od jak ich  3 
miesięcy ra d a  nie może uchw alić żadnej spraw y, 
do której potrzeba obecności 3jl członków. — 
Otóż zw ołany ad hoc sejm uchw alić ma zmianę 
w tym  k iernnka, by  zam iast 3(ł członków, w y­
starczała  obecność ogółem 70- Antisem ici gw ałto­
wnie w alczą przeciw ko tej zmianie, przyczem  
dyskusja bynajm niei nie trzym a się g ran ic  formy 
parlam entarnej,

Buda-Peszt 23. lutego. T u te jm  rada  gmin. 
na jednogłośnie w rezolucji o św iad czy ła  się za 
obowiazkewem m ałżeństw em  cyw ilnem .

Rzym 28. lutego. Papież, zm ęczony p rzy ję ­
ciami i cokolwiek zaziębiony, p rzyjm ie jed n ak że  
dziś pątników  am erykańskich , irlandzk ich  i wę­
g ierskich na  kró tk ie j ••udjencji

Paryż 23. lutego. P rzy  próbnem  głosow ania 
najw iększą ilość głosów na p rezy d en ta  senatu 
o trzym ał Ju les F e r r y

Beriin 23. lutege. A grarczycy  wysłał i do 
cesarza deputac-ję z m em orandum , zaw ierającem  
liczne żądania, cbok zastrzeżenia się przeciw ko 
traktatow i handlow em u z Rosją. Cesarz przy jął 
deputację życzliwie, obiecał poparcie, nie w dając 
się jed n ak  w treść m em orandum .

Berlin 23. lutego. W  D o r t m u n d  prze- 
wódca robotników  B a n i e  skazany  został na je  
dnoroczne więzienie za wzywanie górników  nad- 
reńskich do bezrobocia.

W l e d e f i  23. latego. Po zamknięeiu giełdy południo­
wej notowano: kredyty 381'25 , angloey 156'SO; laender- 
banki 239 80; sztaebany 308-— ; lombardy 105-3?; elbe- 
tbvlei;37'— ; tytoniowe 177 50 ; alpiny 5 ,8 0 ;  renta majowa 
99'2-5 ; austr. koronowa 96 90; węg. Koron 9 V30: węg. iłota 
115-90 ; losy tureckie 50-30.

B e r l i n  23. lutego. G iełda wieczorna, kursa koń­
cowe. (W  nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r i t a  t.) K re­
dyty 118 60 (83P14); lombardy 48-40 (104-81); węg. renta 
złota 97 66 (115-98). Usposobienie spokojne.

'W i e d e ń  28. stycznia, (Giełda towarowa.) Spirytus 
pr. 10.000 literpr. 13 40 — 13'O-1. Wafta galicyjska Sarzyń­
skiego Stanc White 17 50 ; cesarska 20'50 ; S t.nd  W lnte 
Gartenberg 17 50 ; salonowa Fi bieli a 18 50

Budapeszt 23. lutego. W oda w D u ra ju  pod 
nosi się usta wiecznie. W yspie M ałgorzaty  zag ra ­
ża powódź.

Grac 23. stycznia. N am iestnik k aza ł we 
wszystkich gm inach s ty ry jsk ich  rozlepić z swoim 
podpisem przestrzegające odezw y przed em igra­
c ją  do Brązylji.

Berlin 23. lutego. W czoraj spadły  tu  śniegi 
ogrom ne, tak  iż z najw yższą ty lko  trudnością 
zdołano u trzym ać ruch  tram w ajow y.

T ureck i jen era ł-p o rn czn ik  dr. v. G o l t z  
ogłasza w Koln. Ztg. a rty k u ł, gorąco przem aw ia­
jący  za przyięciem  przedłożenia wojskowego. 
W szystkie kw estje na szachow nicy politycznej 
rozegra ją  się pom iędzy W isłą  a Renem  — koń 
czy on swój a rty k u ł. P rzy jęcie  tego przed łoże­
nia oznacza d la  E nropy pokój.

Londyn 23. lutego. P a rtja  antiparnelistów  
w ydała  do A m eryk i i A nstralji odezwę, by  u rzą­
dzono sk ładk i na rzecz kam panji d la  poparcia 
hom ernla. W  odezwie w y n  śnie podniesiono, że 
konsty tucję, proponowaną przez G ladstone’a, p rzy ­
ją ć  należy bez w ahani*, jak o  godne zakończenie 
waiŁ i Irland ji o swe p raw a.

Petersburg 23. lutego. R usskij Inw alia  o- 
g łasza akaz  sform ow ania po jednym  bataijonie 
arty lerji oblężniczej d la D jn a b n rg a  i B restu.

Wileńskij W iestnik  podaje w sprr.wie rusy- 
fikaeji „ tery to rjum  północno-zachodniego* cyfro­
we szczegóły i stwierdzs na ich podstawie, że 
rusyfikacja w ydała  w cale niezadow alające re ­
zultaty.

Rzym 23. lutego. D y rek c ja  więzienia od­
k ry ła  ta jną kom unikację listowną aresztowanego 
Tanlogi, w której pouczał swoją rodzinę, ja k  ma 
zeznaw ać p ized  sądem .

Trj es t 28. lutego. J a k  pólurzędow r Triesttr 
Z  g. donos’, nda się cesarz  do Kot fu dla rg lą  
dan a tam tejszej wilii cesarzowej, a stam tąd na 
otw arcie przekopu K orynckiego.

Rzym 23 lutego. Rodzinie zm arłego posła 
dc 2erbż ego przesłali pism a kondolencyjne Cri- 
spi i Rodini. U m ierając, dc Z erb i m iał z aw o łać : 
„Jestem  niew inny! Zam ordow ano m nie!" W szy­
stkie niem al tutejsze pisma poświęcają m u pełne 
szacunku wzm ianki pośm iertne

AtBl1)' 23 lutego. W  Sparcie, w Aalam atu 
i Z ante dały  się ncznć nowe wstrząśnienia ziemi. 
Ladnośc. jest przerażona

LizuOna 23 lutego. Nowe ministerstwo ukon­
stytuow ało się już. P rezyden t gab inetu  H i n c e -  
R i b e i r o  przedłoży dziś program  rządow y kor- 
tezom.

L t  . i r p o l  23 lutego. Wszyscy podróżni, iak ró­
wnież cała załoga okrętu Coanaea, który płynąc i  Rotter­
damu rozbił się o skały koło Baiya, zostali matowani.

Nowy Jork  23. lutegi. W środkowych i wscliodoieh 
okolicach Stanów Zjednoczonych sroży się sralona burz:- 
inieżna, W skutek zamiec-i wie!; pociągów musiało stanąć 
w ezystem poiu.

Kurs p ltfiy  wiedeńskiai
W l e d e A i  dal*  13 . L a tego  1 1 8  r 

(god i. a m tr .  — po p o ła d n ia )

JLkejt a lp e jsk ie  T o w ir iy a tw *  g ó rn ie ieg c  ,
» w ęg ie rsk ie  b a n k a  k redy tow ego  
B B an k a  ang iO -auatrjackiego 
% U n to n b an k n  . . . . .  
a k o le i K a ro la  L udw ik* . . . .
,  k o le i p ó łn o c n e j ..................................................
m ko le i p o łu d n io w e j (L om bardy ) 
m k o le i p aństw ow ej . . . . .  
.  ko le i lw nw B ko-oaeraiow ieokie j 
a  kole i w ęg ie rsk o  - półnoono - *Bohi*dat«J 

Losy kom u n a ln e  w ied e ń sk ie  . . .  
▲ keje T o  w a n y  Btwa tu re c k ie g o  la r a ą d u  ty to n iu  
O ałio y jak ie  ob ligacje  in d e a in ic a o y jn e  
▲ keje ko le i półnoone-cw ohodn. ( lit. B. B\betL<»l)
Losy re g u la c ji  C isy ........................................
▲ keje B an k u  dU  k ra jó w  ko ro n n y ch  
K en ta  w ę g ie rs k a  s ło ta  ó-proc. .
▲kojo B an k T ere in u  
EoayjakJ ru b e l p ap ie ro w y  .

w ęg ie rsk i*
A kcjo  k red y to w e  .
B en ta  k o ro n n a  a n e tr .  . *
fie n t7  k o ro n n a  w ęg, . . . . ”
N apo leondo ry  . . .

J i e r l l B ą  d n ia  —. L u teg o  łfl.3  r. 
(fo d a  — tAłn. — po po tu fc l»> ,

ło a y ja k i  ru b e l p ap ierow y  „
▲kojo au a tr ja o k ie  k ro d y to w e .
Ą ko je  ko le i K a ro la  L u d w ik a  .
A tu tr ja c k ie  b a n k n o t y ........................................
A keje k o le i p o łu d n io w e  rL o m b ard y t młyeika w schodni w
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P r z y je c h a li do  L w ow a.
dnia 23- lutego 1893 r 

HOTEL ZORZA. M. br. Błażowski z Xowosiół»i. E 
Zagórski z Kołodziejówki. W. Niezabitowski z Lanek. A. 
Ku<tkowsey z Brodów. Ks. B. Markiewicz 7. Miejsca. W. 
Mochnacka ze Stanisławowa. Z Zagórski z Przemyśla. J. 
Siemiginowski z Siekierzyniec.

łiOTEL IMPERIAL. W. hr. Dzieduszycki z Jezupoia. 
S. hr. Jabłjnowski z Wereszczanki. M hr. ReyzPsar. S. Sęko­
wski z Wojsławia W. Trzeoieski z Dachowa. E. Sculesm- 
ger /, Oświęcima. R. Lssky z Wiednia. T. Tokarski z Kra­
kowa I. L. Rogaliński z Królestwa Pol. U Szeliski z 
Komborni. T. Żurowski z Bereska. S. Ż ib i z Riesz.owa.

HOTEL FRaNCUSKL I. Czaykowski z Pietniezan. 
S. Lodwiński. A. Pop;er, M. E issltr z Wiednia. 0 . Lieb 
z Pragi. I. Kiely z Wiednia W. Bertram z Bonn F. 
Kukle 7. Wiednia.

Donesza f u l o w a  z dały N w  M  16, lu t e p .
Towarzystw a ubezpieczeń na życie 

w Nowym iorku

J i„THE MUTUAL"
z cyfer bilansu rocznego za rok 1892 po­
kazuje się w roku poprzednim w zrost w 
funduszu gwarancyjnym o SI m iljo u ó w  
franków  i wynosił on z dniem i. stycznia 

tegr* roku

907 miJjonów franków
Roczne wpływy wynosiły 208 m iljonów  

franków .
J e n e i a i n a  D y r e k c j a  d l a  A u s t r ■ j i : 

Wiedeń I. Lobkowitzplan I

P o  raz
elek łrycznęm

BALLADYNA
tiagedjc w 5 ciu am ach Ju iiu s .a  Słowackiego, 

z muzyką B enryka [Jareckiego.

Ju tro  przedstawienie składane i „R cerskość 
wieśniacza", opera w 1. akcie M ascagnfego.

M
i — •

< 9

N A D E SŁ A N E .

M .  J O N A S Z
DOM  B A N K O W Y  I K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta i moeety

no najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia 7. prowincji wykonuje niezwłocznie be/, doli­

czenia prowizji. I 0 I6 1 —?
(  I4, 'u ienie z początkiem  marun 1893. 
Prom esy mc loay pafiatw z r. 1861. 
G łów n a  w ygrana 150.000 zł. t na 3°/0 

losy anstr. Z.afeł dn kred. zlrinsklcgir 
I I .  em isji.

G tów na w ygrana 50.000 zł.
N a  los, zakupiony w tyin kautorze, p a ­

d ła  g łów na w ygrana  w kwocie 50.000 zł, 
Jenera ina  reprezentacja  d ia  G a lie jl 

najbogatszego w S wiecie Tow arzystw a  
wzajem nych ubezpieczeń na iyc le  „T he  
IHutnal“ . K O K  Z iŁ O Ż E S U  1842.

I» o  m i ł o s i e r n y  c i i  : Kies/ozęsua wdowa leży na 
łożu smierielnem, a troje małych diieci przymiera z gfou u 
i chłodu N ęlza tej rodziny przechodzi wszelkie pojęcie... 
Adres jej : Lwów, uljea Syksluska 1. 19, drzwi 5.

t Kurs przygotowawczy l
^  do egzam inu t

f  na jednnrocznycli odiotnifców w e L w ow ie f
T rozpocznie się 1. m arca  1805 1 trwać . 

będzie przez 5 m iesięcy.
Zgłoszenia przyjmuje i informacyi udzitla  Y 

4  pa dpisany, codziennie od 7 . - 8 .  wieczorem w lokalu ę  
^  juzj ulicy Piekarskiej 1. 3 1253 1-  2 ^

ę S. Ł a b o w s k i, ę

S p e c ja lis t a  ch o ró b  s k ó rn y c h  
i  tc e n c ry c z n y c h

Dr. Stanisław Sochanik
b lekarz na klinice prof. Kapcsiego 1 oddziale prof. Langa 
we Wisdniu — mieszka Dlae Bernardyński 1. 15. I. p ię trj 
1921 ord. od 11. do 12. i od 3 do 5 popoł. 1- ?

Do dzisiejszego num eru do ąeza się C e n n i k  
g ł ó w n y  sk ład u  naiion A N T O N IE G O  
K L IM O W IC Z A  we Lwowie.

T E A T R  HR. K A R B K A .

D Z I Ś :

pieiwszy przy peluem oświeileniu

Ul
? _

r -
s
S L
i
5"

rem toaletowy
polecuiij przez dra Roickiego (Bergera;, najlepszy i najskuteczniejszy środek 
przeciw opryszezeniu twarzy, pierzchnieniu na^kói* >, jedyny w swoim

a n  skóry. — Lena głoiozka Aj i fci et.

Woda paryska.
Nieprześeiguiony środek do wywabiania wszelsich plam, nawet 
tłustych, stearynowych, pozostałych z farby olejnej itp. na 

każdej m atu i wełnianej lnb Jedwabnej, — flaszka by ct.

W O  D A  P O Z I O M K O W A
cod sień świeżo destylowana, li tr  15 ct.

C U K I E R K I  N A  K A S Z E L
co dzień świeżo robione

poleca:

D R O G U E R J 4
pod

„Czerwonym Krzyżem"



4 DZHiNNII POLSEf i  dni* 84 lutego 1891 r.

D robne  ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po 1 */, centa, od wyrssu

„ W A U J Ó ł I R i ”  Z i k t a d  w o d o -
l e c z n i c z y  o tok  Lwuwa, poczta Lwów. 
Eitfjł. B r r te m l l ja n  B r a je r ,  właśeieiel 
D r . W ik to r  1 r c e ż y ń s k i ,  Jekaiz kie- 
rni^cy. W szelkich infjrm aeyj udziela 
Zarząd t. goż Zakładu. 113

Li c z b y  d o  z n a c z e n i a  b y d ł a  na
rogiuh g iru itu r  zł. 3, pi leea P io tr 

Oórząs o as ; i . hand 1 żelizuy we Lwowie,
I. iae Kapi uloy 1, (naprzeciw  K atedry).

Do  sprzedan ia  w illa  nr. 11. P ie
karska. 118

c h o r o b ą  [n a w id so n a ,
tak, iż opuścić łóżka nie może, nie 

zdolna zupełnie do pr cy, uprasz» lit 
ści*e serca o łaskawe w sparcie Nagły 
ratunek pożądany. Potrzuba kilka gul 
den‘‘■w banda t. J o a n n a  C h w a łe k ,
ui. Zródla liczba 33.

C. k. Urząd pocztowy w Potoku złotym 
p')s.'.'ikuie e k s p e d v t » r l i l  z u tdo lu ie -

ieui telegrati iznern. 126

Fo r l e p l n o  dobry zaraz do so rzelan ia  
za )óp zł Z aum jskiegj 12, parter, 

na lewo.

Bi u - o  a d m i n i s t r a c y j n e  star>sty 
ReichelN,Lw ów, T ea tr ilna 9. Wchód 

z u i _*y Kilińskiego. 133

Utdol iono nauczy-ie lti, guw ernantki, 
tony, oficjalistów, diborow ą s ł żbę 

P')le a kon-esjouow an > nowe bióro Marj. 
Wę owie/, Or;n auska 13, I. p iętro. Abo­
nament l zł. oezuie od sługi. J32

fasoli, bo- 
i t. p do

sprzedania za 20 zł. w Zarząd ’.ie dóbr 
Porszowice p. N iżam ow ica. * 127

Si e w n i k  3  r z ę d o w y  do
biku, buraków, rzepaku i

Mi e l n i k a  poszukuje uzdolnionego 
zajmować się wymieraniem znoża 

w młynie am erykańskim , walcowym, 
wodnym. Zgłoszenia crzyjm nie przy do­
łączeniu odpisów zaświadczeń. Zarząd 
dóbr w Podliskach małych pod Lwowem 
poczta w miejscu. 109

W  d ru k arn i W . N a u ie e k le g o
jabyć  można: 1294 1—3

KAZANIA PASYJNE
wydane z dz ie ł n szych baznodzieji 

przez ks. A rcybiskupa 
I S A A K A  I 8 S A  K  O K I C Z A  

i  k s .  D ą b r o w s k ie g o ,
D w ie  se r je  o b e jm u ią :

S i'dem  słów C h r y s t u s a  na Krzyżu 
i K a z a n a  postne.

C e n  iz 1 z ł .  3 0  e t .
P.< przesłania przek-zsm  Docztowyoi 

1 z ł .  3 0  c l . ,  uskutecznia posyłłę franc .

Drukarnia nar W. MANIECKKGO
Lwów, u lica  Kopernika 1. 7.

T T k w a l i ł t k o w a n y  p e d a g o g ,  ręc ty  
U  na |r iw iu c j i  za rezu ltat egzaminów 
ludowych i wydziałowych. Szybkie zg ło­
szenia z w arunkam i do „K u re ra  lwow­
skiego pod „Mobilia". ' 129

A L B I N  S O Ł E C K I ,  we Lwowie, 
ul. Wałowa 1. 11, sprzedaie wszelkie 

towary wcbodząee w zakres handlu  ko­
rzennego, po cenach możliwie najniż 
szyeh, mąkę z m łyna parowego Heleny 
hrabiny Mierowej w Kamionce Struini- 
łowe.i, po cciach fabrycznych, inne wy­
roby m łynarskie i produkta strączkowe 
w dobrych gatnnkaeh i tanio. Z lecenia 
z prowincji wykonuje s arauuie i ui- zwło 
cznie. Osobom, stale zamieszkałym we 
Lwowie, które nie chcą filę codziennie 
trudzić rachunkam i z knpna w iktuałów, 
wydaje na książeczki i towary, na racbn- 
nek p łatny co miesią,3_ 128

Najtaniej spr edaję wszelkie 
szczotki do szurww* 

n:a i zsm iatan a, wszelkie wyroby be­
dnarskie, ja k :  da ła  konewka 4o et., 
doża w tniei ka I z'., halijka °d fi> ęt. 
szifli .i 1 ot., stolui e cd 69 er., 
szaikowniozki od 18 et. ul. Zimorowż- 
cza, 5, E d u  a r d  B e iw ig .  12731-2

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

4  pokoje, kuchnia, ga rderoba, sp iżarn ia , 
ulica Łyczakowska boczna 15, od

Do m ajątku dóbr ordynackich J*V. E m ia  
hr. Raworowsk ego w Kopyczyńcach, 

poszukuje się

Zarządcy lasów (Nadleśniczego)
od 15 m a ja  r .  b  1275 l - g  

K sźdr z panów leśniczych, zarządza 
jąeyeh więkstem obszarem. Tost»jąc d łuż­
szy czas na m iejscu, chcąc się przesiedlić 
lla  awansu i po leoszen in  lasu  znajdzie 
pierwszeństwo, jeże li się wykaże najle- 
pszem poleceni im swego chlebodawcy.

N rdesłane świadectwa tr odpisach, 
odbierze Z  S m a la w s k i ,

Dyrektor dóbr, p iez ta  Cepyczyńoe.

l U i i d l e ż a l c z y ,  bezdzietny, 
11  w ieki, dwadzieścia cztery

« 3 lat 
ery lat na

jednej posadsie pozostawał, biegły
w miernictwie i taksowania lasów, zna 
się także na agronomji, poszukuje oduo- 
wi dnej pos.dy, Przyjąłby także równo 
cześuie adm inistrację ’ średnieg i m ają-
tt i '.  Adres: „Leśuik" poste rest. Czarna 
koło P ilzna. 74

pierwszego marca. 124

Korespondencja prywatna.
Spodziewałem się, że nezyniss zadość 

prośbi m jej i podzielisz się ze m ną 
troskam i swoje mi. Codz.eń bardziej się 
niepokoję. Może mnie lis t nie doszedł. 
J e s te n  zdrów. Twój W oficlecK,

ROZKŁAD POCIĄGÓW
o b o w l ą z u j ^ o y  o d  1 .  m a j a  1 8 0 0 .

(Czas lwowski).

O  <1 c  fa o  «1 z  ą

Knrjer 0»->bowy
* h*“» ©- a

a  g

Do K rattr.sa . . . 3 u7 10-41 5*26 1101 7 56 .
„ l’o IV oł. / 3'tO — 10 02 10-52 — —

glówii. Jwor.aJ a-58 — 9 41 10-26 — —
a Cirruiowieo 6-36 — 9-56 ■S-l-i 10*56 —
„ Stryja . . 6*10 10-31 741 .—
„ Hr-i/ca — — 9*51 -- — —
. Snk:i.la . . — — — 7 36
„ /.iuii>“) '  o.ij — — — ...

P r z  y  e b  o  U z

Krako-ra . . . li-Ul 2'50 9 01 6*46 9‘32 _
„ 1’oilwoł. na i*oJi — 917 6*55 — —
(ua główny ilwor/.) — 2-57 9-40 7*21 — --
„ Czerniowisu . . 1009 — 7 5<i 1-43 7*06 ---
„ S try ja . . . . — — 1-41 910 2*35
,  Buł/oa . . . . -- — 4-48 — — —
„ SokUa . . . -- — — -*■ — 8*32

Wskazówki dobrego tonu
nietbędny poradnik

dla kaldej młodej panienki
obejmuje:

W skazówki co do własnej osoby. 
Obowiązki względem towarzystwa.
O uprzejm ości w rozmowie.
Towarzyskie zabawy. la ó l 1— 1
Uroczyste okresy iyeia.
O stos iwnem zachowaniu się względem 

rozm aitych osób 
Sposób pisania listów.
Jak  się stać m iłą w towarzystwie i w d ) r  u. 

f e n a  dli c t .
Po przesłania przekazem pocztowym 

6 6  ot. u siu t3 izn ia  się przesyłkę franco.

JruKamia nar. W, Manieckfegi>
Lwów, u1. KojKTjika 1. 7.

Kasztany alejowe
metry w ysokk, silne po 30—40 zł. 

za 100 sztul 
również

Drzewka owocowe
o 50 ct za sztnkę, " I r 8 i dobre gstank i, 

sprzedaje

Zarzad ogrodów pałacowych
w  Z a t o r z e  1297 l-

poczta i s*acja k 'le i  w m iejsca.

i najtańszy do załatwia­
nia w s e e l k i  eh i n t e r e s ó w  są 
Anonse, które przyjmuję do wszy­
stkich dzienników po najtańszych ce 
nach Ajencja aIMPJRE88A.“ we 

Lwowk. 12  8 1— 2 
Anonse kupieckie wykonuje po 

cenach uprzywilejowanych. Adres: 
Ajencja „IM PRES8AUwe Lwowie

Niniejszem poświadcz ttn , iż Pan 
A n g n s t  S c h u m a n n ,  fabrykant m i- 
ehin wi Lwowie, nlica N a B łonie 1 18, 
orzerobił gorzelnię na folwarku Adamy 
w Dobrach

J t O  E k s c e l e n c j i
Kazimierza Hrabiego Badeniegc

m a  p a r o w ą  g o r ż ś l h l ę ;  miano vieie 
dostarczył m sebiao parow ą o sile 6 koni, 
z acn rn ię  z  cblu mikiem, pompę, gnlo 
tiw nik , płaczkę elewatora do ciągnienia 
kartofli etc., i tak  urządził, że przy 
c iś n ie n ia  3  a tm e s fe r  można 
wszystko 9 rnch paście Całodz:?m y  
odpęd odbywa ,ę w 10 godzinach przy 
usłudze 5-cin parobków.
,. Powyższe urządzenie wykonał Pan 

ehnmann sum iennie, na oznaczony e tas,
! t a  mie ną cenę.

Dane w Bneku, dnia 5. G rudnia 1892.
M ith a l  T o k a r  ze  li s k i  

1060 1—1 rządca.

iptawpiiitMia
r, obrotem od 17— 18 tysięcy jest f a  
45 tysięcy natychmiast do nabycia. 
Zgłoszaenia uprasza się do farma­
ceutycznego binra pośrednictwa 

w Wiedniu IX/, Spitslgssse 31 .

HEMOROIDY
leo s^  s i f  rad yk aln ie

przez użye'8 Pigułek i Maści D ra Ł e*  
b e l  w Patyźu. 45 la t powodzenia.

We Lwowie w »ptehaeh PP.: P . M ikola- 
scha, Rnoken i /Wewlórskiego; w Krako- 

W iśniewskiego

r
U  dn&t, 
A  prodi

l  S r a .  
że pro 

I I znane

I I
W Pun/rn>

X

■■ ■
II >■

wie w aptekach P p .: 
Redyka 2 1- ?Ut\ gospodarczy

z p tak  yką pierwszych czt r»eh la t 
w dwóch renomowanych g spod rstw ach 
w Księstw ie pozuansjien ., posiadający 
uhlnbne śe iv d e :t< a  z krain i z zag ra­
nicy, mogący się o iw o łr j na pryw atną 
rekomendacje posznknje p nady zaraz lub 

od l .  kw ietnia 1&93.
Oferty npraeza pod a lre s c m : R .  K *  

agronom poste restan te  Tarnów.

Do f f t t M i :
1. d e b r a  Ł a c h l e  z przyl. w pow. 

Złoezowskim 1 200 morj (z gorzelnią) 
od wiosny r. 18 )8

2. d o b r a  O l s t a n l c a  z przyl w pow. 
Złoozowstim 1.900 morg. (z gorzelnią 
i browarem) od 1 lip ea  189 f.

Oferty należy w nosić do k an ceb rji 
adw. dra Kwiatkowskiego, (we Lwowie, 
ul. Czarneckiego 1 1),. * dzie też wa nnki 
ko Arakin przejrzeć i bliższe wyjaśnienia 
otrzym ć można. Ia88 1—^

Pośrednictwo, wyblnczone.

P r z k z a c n e  P a n ie  !
W iele i bardzo -vi► Ic pieniędzy wychudzi codziennie z kraju za p ó- 
ia  pozór drobiazgowy, a prz c ’eż wiciea konsa ucyjny. _  jy m  

produk*em je s t :

K B O C H H 4 Ł  B B 1 Ł 1 9 T T O W Y .
Ażeby tem- zapobiedz, ctworz łem w tutejszem mieście fabi 

K r o c h m a l ą  B - y l b U l o w e g o  i bez chełplouia się. śmiało rz ;c  a c g P 
że produkt mój .ezwarunkowo przewyższa dobroc ą wszelkie doty huzas 

fabrykaty obcokrajowe.
H em lta t m oich u s ilo w o ń  ip o c iy w a  w W aszym  
. P n e ia c u e  P a n ie  t 

P ro szę  żądać zaw rze tT l» o  KROCHMALU BRYLANTOWEG 
Mtyróbu G a ż  a n t  a ,  znaku „Dwie ręce* (godło łączneści) a cel 
będzie osiągnięty.
Pieniądze zostaną w kraju u krajowyoh (nieraz bardzo płodnych) pr20P«tników.

K rochm al mój w pudełkach- zaw ierający >h 4  pakiecik i, znajduje s ię  J a  
w każdym korzennym Handlu na składzie i sosztnje całe pndiłko

* *  tylko 10 ct.
W e p i e r ą | m y  p r z t m y e ł  k r a j o w y ,  b o  p r a g u l e n y  b y ć  

n a r o d e m  B a m o d r , l e l n y m .  Z wysokim szacunkiem
G u s t a w  B a & a n t

Lwów (Im pres a.) w e  L w o w ie .  1295 1 -

X

U W 3 g A :  G odziny, d ru k o w an e  g ra b i ml lic zb am i, o c n a cea ją  pory  nocn ą  od (jod*. 6. w ieczór
dc 5 59 rano.

Czar; k o le jow y  (ś re d a lo  eu ropu juk i) ró in i  «!y od czasu  lw ow sk iego  o 35 m in u t, t .  *. g d j  
ze g a r  we L w  w ie  w ik a z u je  godz. 18. w p o łu d n ie , z e g a r  ko le jow y w sk azn j*  g o d t. ll*ŃS p raed  poła* 
dn iem .

Absolutnie potrzebne w poVoju dla dzieci.

DOERINGA MYDŁO
Z  S O W A

m ydło fu sz c io w e  p ie rw szo rzędne , w olne

f

Jeszcze Polska nie zginęła!
Uieśui patrjo tyczne i narodow o— sebrał 

JF r a n c is z e k  B a r a f t s k l .
Zbiór ton lamera 36 m elod yj,

któio mogą bvć g ra te  na fortep au«, 
I .b śpiewane przy akompaniamencie.

Prócz tt-go /* ł.ie ra  śpiewnik około- 
140 p i e ś n i  śp icw arm ti według meiodyj 
zamieszczanych w części muzycznej.

C e n a :  b i  « raw y z,t I 75. w o p ra ­
wie zł 3, na wcl;nie luz oprawy zł, 3 50, 
w oprawie zł. 2 75.

Nakład KSlEUSR41 POLSKIEJ we 
Lwowie, p ite  Halicki i. 14

D j uabyelt we w si);s’l.:eh księgar­
niach. " J2 6 1 —5

1072 1 - ?Papee <fc Kościcki
we L w o w i e  przy ulicy Treeoiego M sja 1. 2 ,

Komisowe składy hartowne
towar tyiko najlepszej jakości. 

HERBATY f irm y  W o g a u  A S ji. wir M o sk w ie . 
KAWY p o d  g o d łe m  „SY RJU JSZ8.
KAKAO w  p r o s z k u  F. Korffi &  Spółka, Delft-Amsterdam. 
C ZEK O LA D Y : Amódóe Kohler & Sj.i,Losanna i Menier w Paryżu, 

K O T L I K I  W Y B O R N E .
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[ Z a  tylko  

guldena

g u l d e n ó w
d o

w y g ra n ia

cała 4 '/, zł. ( i fO centów 
pół 2 '1 ,'ż ł. ( stemp®1-

po IV. f i 59 cen*6 * 
zł ( steinp01-

200.000 
1864*®*° Promesą

OM" Ciągnienie 1. M arca ! 1 5 0 .0 0 0  z ł .  główna wygrana.

Promesa kiedy to wa
( M - C iągnienie 6. Marca 1 0 0 . 0 0 0  z ł .  główna wygrana.

m it Cała 1864"° I kredytowa promesa
295 1—2 ra zem  ty lk o  6  1 ‘|4 g u ld en ó w . H

Towarzystwo akcyjne kantorów wymiany

^ M E R O U R  M a r la h ilfe r s ir a sse  74 B. fi8L

■

(Przedruk nie będzie płaconym).

KONIE

od ws elk iej o strośc i, esy ste  bez zfałszo 

w an ia  i ściśle n - u t  alne.

O BW IESZCZEN IE 

WIOSENNY JARMARK NA
w Krakowie.

W  doiu 10. uiŁirea 1893 rt.zpoeziie 
się w K rziow ie wioseany pięciodniow y 
j&Liimrk '»;» kouie szU cnetne, goi t-o lar- 
skie i wł ściański:

J  -rm ark na konie szlachetne odbywać 
się będzie w kryrej ltj-źdżaini pod K apu­
cynami i na oiaen, a konie znajdą pomie­
szczenie w tejże ijeżdżaln i, tndziez n  s ta j­
niach prywztnyeb, w domach zajezdnych 
i hotelach.

Dnia 4. m arca 1893 1 we wtorek) od 
hętz  c s ę  głównyj? mark na loaie wło 
śb ań sk ie  na plaen Groble.
M a g is t r a t  k r ó l ,  s to i .  m ,  K r a k o w a  
I2B0 dnia 8. lutego 1893. 1—1

A S T M Y  I K A T A R Y
lu ią  sią prse. użycie Burek i prorakn tek i eeny-łi

F l i  M l fa  A T  E t J R  E S P I C
DD9ZNOŚT — K i  IZLS — KiTA RT — N K W ainU Ill

W Paryżu: sp»sedażhurtowa J.Espłc,uł.St-LUsri 2 0 ;wsLworis:viptslłlh 
1'P.MikoIascha.Mnol.era t WewiorsRli.. J ; w Krakowie: wapi.kach PP.Vvie»o . •; i j i  ] Redyka, 
Wyc a.gć poUpiiii lak otok ni budej rurce.- Hed&.słoty na. Wystawie l-owasscfane, :.8s» r. HoraOoneoors.

I K u p u jm y  c o  k r a ]  p r o d u k u je !

N ieustająca
wystawa, kuchen i pieców 

g a z o w y c h . ,
żelazek do prasowania i rozmaitego rodzaju 

aparatów do gotowania G A Z E M
w handlu żelaznym

Piotra Ćhrząstowskiego
( p l a c  K a p i t u l n y  nr. I).

Wszystkie apufcty b ę d ą  n a  m i e j s c a  gazem o p a ­
l a n a  i P.  T.  P u b l i o B n o ś o i  o b j a ś n i o n e . 1047 1 - ?

U życie 
wykiu za

D o i  r i n g t t  m y d l ą  przy m y c i u  i k ą p s n i u  d z i e e i
L-ułfeo.'icie złe skutki, jakie ostrs mydłu si-rowadzają ua 

,1 e c i; o n o  n ie  p i e c z e ,  n i e  s p r a w  a  n a p i ę ć  a ,  n i e  n a r u s z a  
l e ź  s h ó i y  ir .e iiw Ł ie  p o d w y i a z n  d z i a ł a l n o ś ć  s k ó r y ,  i l e  
r a n i  i izyu i ja  c i j s łu, b ia łą  i d e lir .ru ą . Dzieci znos/ą tylko Jędrni 

mydł >, u iiiiąnowieie D o e r l n g a  m y d ł o  -t, s o s ą
Do Da by c i a  wszędzie, sztuka 40 ct. 211 1 — 2

I

mu  iiia ii Mim jw ]  11
KONWERSJA 

obligacyj indemnizacyjnych
i

SUBSKRYPCJA
n »

4°|0 pożyczkę krajową.
W najbliższych dniach będą ogłoszom waiunki kjn- 

wersji obligacyj imlerauizacyjuycli i subełkryp-ji na 4 L 
pożyczkę krajową.

J a Lo m ie jsce  M ibskrypcyjue p rzy jm ujem y j  U ż  J  z  i 8 
zołoszeua do'k-nwersji i subskrypcji i przeprowadzimy
takowe po warunkach oryginalnych baz doliczenia jakiej 
kolwlek prowizji. 1-89 1 -  V

SOKAL i LILIEN
D om  bankowy i Kantor W jm iany  

we Lw owie.
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APTEKA
/

P i o t r a  M i k o l a s c h a
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Płótna i stołowinę
wyrohu krajowego, tkane rocznie,

znana ze swe dobroci i taniości utreymuje we wielkiej 
iludci, zawsze na sKiaii^it.;

Centralay Bazar wyrobów trajowycłi
we Lwowie, ul. K aro la  L udw ika I. 5 , I. p iętro

» m ianow icie:
P ł ó t n a  , s n r a w s  I  n p r e t o i  fs n s  n r bieliznę mę"s4 

i d. Ubką, z przędzy belgijskiej.
1*401.110 r a  p r z e ś c i e r a d ł a  15(J otm. do 1^6 ctm. szerokie- 
P ł ó t n a  i w a r e  g r n b e  do 75 etm. szerok e.

G a r n i t u r y  d o  k a w y
adamaszkowe w różne desenie i ze  ezlabami p d haft, 

ns 6, 8. 12 i 18 oeót.
D r e l i c h y  s z a r e  na story 110 ctm. szerokie.
D r e l i c h y  n a  ś l e u n t k l  1 p o k r o w c e  160 ctm. szerokie. 
R ę c z n i k i  we wsze'k oh gatunkach, gładkie, adamaszkowe 

ze sz ltsam i pod haft i t. p.
C b a s t e c t k l  d o  n o s a  we wielkim wyborze, ze szhkam i 

i b * Hziakow,
‘ M e r l d  g ładk 'e i ze szlakami.
D y m y ,  p ł ó t n a  ś a g l o w e ,  p ł ó t n a  s t a r e  n a  f k l t r f t  

r  i r e t y  1 t. p.

Wszystkie wyroby krajowe przewyższaj 
inne pod względem trwałości, gdyż są wyra- 
biane r ę c z n ie ,  a nie mechanicznie. iż62 i—5
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KANTOR WYMIANY

we
€ 1 © e  a 1001 1—?

Cena
Olej rybi z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów. ^ ,
Olejek lotny, ze szpilek sosny piuus silyestris, do odświeżania powietrza w mieszkamac .

30 centów.
Desinfecter, środek ochronny przeciw katarem, niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwych. 

Cena 30 centów.
Wodę salicylow ą do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 

i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
Menłynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów.
Tincturę ziołową Dra Boznera, usuwającą ból i zapobiegającą psu u się zębów. Cena 50 centów, 
broszek salicylowy, przeciw poceniu się Hóg. Cent. 50 centów.
Essencję ło planowo chinową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa łupież; i przyspiesza 

porost. Cena 1 zł.
Pomadę Slcaioide. utrzymującą porost włosów, i nad?ją"ą tymże naturalny kolor i połysk. 

Cena 60 centów.
Wódkę rrancuzkt, z solą lub bez soli, przeciw różnorodnem cierpieniom w nerwobólach, fluksjacn, 

reumatyzmach i t. p.
Wodę koloóśką o połowę tańszą, jak wyroby Faiinów, a równie dobrą.

H H 3  0 4 K K > < K > D ó 0 4 M K H H H > 0 0 4

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w sz y s tk ie  e fe k ta  i  m o n e ty  o
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej preł

Jako dobra i pewną lokację g
p o l e c a  Q

4 1/,%  Jisty h lp o teea n e , 1010 1" ? O
l is ty  h ip oteoan e p r r n y o w a n e , P5 ° /o

b e a  p r e n y i ,H jo TT 99 — f- - — - .
4‘/j0/,, listy Towarzystwa kredytowego liśW^Megc, 
4 l/ , i  „ Banka krąjowego,
4 V a°/0 p o i y c n k ę  k r a j u w *  g a l i c y j s k ą ,
4°/„  pożyczkę propinacyjną galicyjaką»
5  ° /# n  .  b u k o w i ń s k i )
4*/,% pożyczkę węgierskiej kolei pa»stwowej9 
4'/,% propinacyjną węgierskA,
4°/0 węgierskie obligacje lademni*a®yjbe,

k tó r e  to  p a p ie r y  K a n to r  w y m ia n y  B a n a n  h ip o te c z n i* 0 *6W sze O  
n a b y w a  i s p r z e d a je

p o  c e n a c h  n a j J z o r w y s t n i e j s K y * ^ .

U W A G A : K antor wymiany B anka hipoteot^e*0 P o jm u je  od 
P. T . kapujących wszelkie wylosowani ® P*otm nioj- 
acowe papiery w artościowe, tudzież .M  _
gotówkę, bez wazolkieko potrąceni' ; *a:(i e 8̂COwe> )°* Q
d y n ie  ba p o trącen iem  rze czy w is ty ch  kosztow . Q

Do e fe k tó w , u k tó r y c h  w ycz® r ? * * J j ! ^  k u p o n * , d o s ta rc z a  r t  
n o w y c h  a r k u s z y  k u p o n o w y c h , a a  z w re w 10 1-uBZtów, k t ó r e .» ®  ponosi,

l O O O O O ł O O O O O O O O O O O ł O O O u C - j O

” ' cdpmrtedłlłlaj ta leSaLti: AÓB Krtjewfli Ptfbl > Ubryki Z HMttnii ,')iin alkt Pol»ld«so“. f0** “ rł*(iem rranouik* Ktttatrt,
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